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kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18-—. 
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Asymilacja i sjonizm, 
Znany publicysta i powieściopisarz warszaw- 
x ski p. Jeske Choiński, wydał broszurę poświę- 
cong sjoniemowi. Kı cowe jego ustępy przedru- 


kowalismy przed kilku dniami; obecnie przyta- 
czamy kiłka innych bardzo ciekawych ustępów. 
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Próba asymilacji nie posnnęła sprawy ngody 
żydowsko-chrześcijahskiej ani o jeden krok na- 


| przód, bo asymilacja żydowska wogóle jest mrzon- 

ką, jest eksperymentem, podjętym bez udziała 

| głównego aktora. Rodzi się ona w głowach gro- 

= madki postępowych chrześcijan. zapala sereg kil- 

kudziesięciu, kilkuset szlachetniejszych, oświe- 

d ceńszych żydów, pragnących szczerze porozumie- 

nia stron powaśnionych, ale wielkie masy tak 

chrześcijańskie jak żydowskie, rozdzielone wza- 

jemną nienawiścią, przypatrują się cbojętnie za- 
bawie, w której skutek nie wierzą. 

A przecież gdy się mówi o „asymilacji idzie 
przedewszystkiem o te wielkie masy, gdyż one 
to stanowią naród. Garstka oświeconych żydów, 
złączonych z światem chrześcijańskim wspólnemi 
interesami, wspólną pracą, a po części i wspólną 
kulturą, zlewa się i kez prób asymilacyjnych po 
pewnym czasie za pośrednictwem chrztu z t. zw. 
ludnością rdoenna. Te zaś wielkie masy żydow- 
skie, te mirjónry, stanowiące naród, nie chciały 
nigdy asymiiacji, opierały się jej po wszystkie 
czasy z zaciętością, godną podziwu. 

Godna podziwu ?... Niewątpliwie ! Bo godnym 
podziwu jest naród, ;który, prześladowany, bity, 
gnany z kraju do kraju, wszędzie obcy, wzgar- 
dzony, przetrwał wszystkie burze i ostał się je- 
dnolity, cdrębBy, jak gdyby nie opnuszezał nigdy 
aw('jej ziemi dziedzicznej. Bo godnym podziwu 
jest naród, który oderwany od swojej „świątyni*, 
przeniósł jej ołtarze do własnego Serca, Zawsze 
im wierny, posłuszny. 

Możiiweż sasymilow:ć naród tak niespożyty, 
stojący z tak zaciętym uporem przy swoich oł- 
tarzach, tradycjach — przy swoim Sjonie ? 

Nietylko dusza żydowska wyszła bez szwan- 
ku z wielowiekowej nienawiści ludów chrześci- 
jańskich, ale nawet ciało Izraela nie zmieniło 
się w zmienionych warunkach życia. Tysiąe lat 
mieszkają żydzi w klimatach północnych, wyma- 
gających obfitszego, silniejszego pokarmu od kli- 
matów południowych, a oni żywią się tak samo, 
jak niegdyś w Palestynie. O dzwonku śledzia, 
o kromee chleba, zakropionej kieliszkiem gorzał- 
ki, omaszezonej główką cebuli lub ezosnku, prze- 
pędzi żyd cały dzień na chłodzie i mrozie. Pies 
polski zdechłby na takim wikcie, a Izrael miewa 
się doskonale i mnoży się, jako piasek nad brze- 
giem morza. 

Jakże zasymilować naród, któremu tysiąe 
lat życia w innych warunkach nie odjęły nawet 
żołądka palestyńskiego? 

Francnz, Anglik, Niemiec, Szwed, Włoch, 
i t. d. osiadłszy na ziemi innego narodu, zlewa- 
ją się w drugiem, najdalej w trzeciem pokole- 
niu bez śladu z nowymi współziomkami, zapo- 
minają o swojej dawniejszej ojezyźnie, wsiąka- 
jąc dusrą i ciałem w nową, przybraną. 

Każde społeczeństwo chrześcijańskie posiada 
znaczny procent takich obeych przybyszów, któ- 
rych potomkowie Ździwiliby się bardzo, gdyby 
ich nie uważano za ludność rdzenną. Ale żyd 
pozostaje wszędzie i zawsze żydem. 

Dlaczego ? 

Bo Francuza, Anglika, Niemca, Szweda, Wło- 
tha i t. d. łączą: ta sama rasa (indoeuropejska), 
ta sama wiara (chrześcijańska), ta sama kultura 
(romańsko - germańsko - słowiańska). Roz dzielsją 
ich tylko inne tradycje narodowe i inny język. 
Różnicę tradycji narodowych usuwa małżeństwo 
mieszane; ję:yka zaś obcego nie trudno się 
nauczyć, gdy się mieszka w jego kraju. A żyda 
i potomka ludów romańsko-germańsko-słowiań- 
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skich rozłącza wszystko: inna rasa (semieka) 
inna narodowość (żydowska), inna wiara (moj- 
żeszowa), inny język (hebrzjski i żargon), inna 
kultura (talmudyczna), inna etyka (handlarska); 
inne upodobania, nawyknienia i cele. 

I te liczne różnice, dzielące naród żydowski 
od narcdów chrześcijańskich pokonałby oczywi- 
ście, strawiłby czas, który trawi wszystko, do 
ułatwienia jednak tego procesu potrzeba dobrej 
woli, szczerej chęci Israela. Lecz tej dobrej 
woli, tej szczerej chęci nie ma, nie było nigdy 
u żydów, usiłowania bowiem kilkudziesięcia, kil- 
kuset, a choćby kilkn tysięcy przekonanych asy- 
milatorów 84 niemocnym, daremnym ekspery- 
mentem wobec oporu miljonów. 

Zrozumieli to nareszcie sjoniści czasów naj- 
nowszych, i przesunęli sprawę żydowską na tory 
zupełnie inne. 


Syrtnie głosy. 


Nacisk na Młcdoczechów. — Czy mcżliwą jest kapi- 

tułacja bez koncesyj. — Potrzeba gwarancji. — Ko- 

nieczneść połcżemia kiesn teroryzmowi Niemców. — 
Czesi stoją un własnych nogach. 


Nasz korespondent wiedeński (m.) pisze: 

Na młodoczecków wszystkie esynniki decy- 
dojące w monarchji, zegg i *sfery półurzędowe 
wywierają nacisk, by zaprzestali obstrukcji. 

Dziennikarze półurzędowi malują położenie 
młodoc: echów jako opłakane. Starają się wmó- 
wić i w nich samych i w opinję qubliezną, że 
wyborcy są strasznie niezadowoleni z taktyki 
młodoczeskiej. Jeżeli przyszłoby do nowych wy- 
borów, ta młodoczechów spotka los staroczechów. 
Zostaną pobiei na łeb, na szyję. Ich miejsce za- 
jęliby t. zw. agrarjnsze, których przywódcą, — 
dzisiaj trrymającym się w cieniu — a jutro ja- 
ER zostałby dr Fryderyk książę Schwarzen- 
erg. 

Qzyż nie lepiej — tłómaczą półurzędowcy— 
by Czesi zmienili taktykę? Niech zamiast ob- 
Strukcji cprawieją opozycję! Tacy ludzie zdolni 
jak Młcdoczesi, tacy znawcy machiny państwo- 
wej i poszczególnych gałęzi administracyjnych, 
muszą jako opozycjoniści święcić wielkie tryumfy! 
Życie polityczne przynosi rozmaite niespodzianki. 
Nie zdsje mi się przecież, by owe głosy Syre- 
nie dały rezultat pomyślny. Taktyka polityczna 
polega na zdcbywaniu korzyści drogą rozumnie 
zawieranych kompromisów. Co więc za korzyści 
może osiągnąć stronnictwo młodoczeskie, repre- 
zentujące naród czeski? Na tym runkcie półu- 
rzędowcy są dziwnie małomówni. Nie mają wie- 
le do powiedzenia. Jedysemi koncesjami są: 

1) przyrzeczenie, że na Morawach równocze- 
śnie z uniwersytetem niemieckim będzie założo- 
nym uniwersytet czeski, ale bez oznaczen'a miej- 
sea ni terminu, kiedy ów uniwersytet czeski 
powstanie ; 

2) Wprowadzenie języka czeskiego do urzę- 
dowania wewnętrznego faktycznie, ale nie for- 
malnie; to znaczy, że ową koneesję dostaną 
Czesi w rzeczywistości, lecz bez wyraźnego roz- 
porządzenia, by Niemey mogli pod względem 
formalnym twierdzić, iż naprawdę w urzędowa- 
niu wewnętrznem obowiązuje język niemiecki. 

Temi koneesjami chce rząd usunąć obstruk- 
cję i umożliwić załatwienie ugody w drodze par- 
lamentarnej, Czesi jednak boją się, że gdyby 
rząd załatwił ugodę, taryfę celną i traktaty 
handlowe, mogliby lata całe czekać na urzeczy- 
wistnienie danych im obietnie. 

Czesi nie ezują jakiejś nienawiści do osoby 
dra Koerbera, lecz nie cheą pozwolić na utrwa- 
lenie systemu eeniralistycznego bez otrzymania 
rękojmi, że ten system nie skrapi się na ich 
skórze. Milej i wygodniej byłoby dla nich bez- 
wątpienia, gdyby mogli zaprzestać obstrukcji. 


Muszą przecież mieć stałe gwarancje, że nie bę- | 


dą skazani na rolę bezsilnej opozycji. To, eo im 
teraz dają sfery rządowe, jest ponownem stwier- 
dzeniem, i nikt w monarchji całej nie chce na- 
kłonić Niemców do jakichkolwiek, choćby dro- 
bnych ustępstw. Gdyby więe Czesi skapitulowali 
teraz bez otrzymania zadosyćnezynienia za znie- 
sienie rozporządzeń językowych w 1899 r., to 
Niemcy ukoronowaliby ostatecznie tryumf, zapo- 
czątkowany w 1897 r. obaleniem hr. Badeniego. 
Byłaby to wspaniała dla nich nagroda, która 
musiałaby ich jeszeze bardziej rozzuchwalić i po- 
pehnąć do dalszych nuroszezeń, jak n. p. wpro- 
wadzenie języka państwowego niemieckiego. Bez 
reformy regulaminu zakonserwowanie obeenych 
stosunków politycznych dawałoby bowiem Niem- 
com możność grożenia eo chwila obstrukcją. Był- 
by to nóż gilotyny, wiszący nad parlamentem i 
teroryzujący stronnietwa słowiańskie. 

Dopiero, gdyby przeprowadzono reformę re- 
gulaminu, która utrudniłaby Niemeom znacznie 
obstrukceję, czyli umożliwiłaby zawarcie większo- 
ści, chiéby i bez Niemeów — dopiero wtedy 
Czesi mı gliby zaprzestać obstrukeji nawet bez 
wielkich koncesyj. Ale reformy regulaminu Niem- 
ey sobie nie życzą... 

W takich warunkach trudno się dziwić, że 
Czesi nie cheg zaprzestać obstrukeji. 


Veto a delegacje. 


Sprawa sprzeciwienia się Anstro- Węgier wy- 
borowi kardynała Rampolli była przedmiotem 
obszernej dyskusji w komisji budżetowej austrja- 
ck'ej delegacji. Wszysey posłowie katolicey wy- 
stąpili przeciwko prawu veta, tylko hr. Dziedu- 
Szycki przemilezał zupełnie tę sprawę. Stanowi- 
sko jego było zresztą trudne, jako katolik mu- 
siał veto potępić, — jako Polak nie chciał ura- 
zić ks. kardynała Pazynę i hr. Gołuchowskiego, 
ale milczenie jest niekiedy takie wymowne... 

Przebieg dyskusji był następniący : 

Poseł Susterczic (katolicki Słoweniec.) 

Nie mogę pochwalić zachowania się minister- 
stwa spraw zagranicznych w żadaym razie. Ex- 
po:ć hr. Głołuchowskiego asprawiedliwiagprawnie 
„veto“ na podstawie dwóch założeń: 1) przez 
to, że Austrja jest, jak twierdzi, państwem ka- 
tolickiem ; 2) przez to, że prawo takie istniało 
i stało się zwyczajowem. Żadne z tych założeń 
nie odpowiada prawdzie. Austrja nie jest kato- 
lickiem państwem, bo państwem k: tolicekiem jest 
tylko to, w którem się rządzi po katolicku. — 
Żeby prawo zwyczajowe użycia „veto“ istniało, 
przeczę jak najbardziej stanowczo, bo, aby się 
mogło wytworzyć, konidczną jest zgoda „Spiritus 
consensus* tych wszystkich czynuików, które 
wchodzą w grę. A o takiej zgodzie i mowy być 
nie może, ponieważ papieże we wszystkich swo- 
ich oświadczeniach, odnoszących się do wyborn 
głowy kościoła, z eałą stanowczością występo- 
wali przeciw mięszaniu się jakichkolwiek obcych 
wpływów i bronili zupełnej swobody Kościoła. 
Z oświadezenia ministra absolutnie dowiedzieć 
się nie można, dlaczego zrobił anstrjaeki rząd 
taki afront kardynałowi Rampolli A przecież 
byłoby właśnie rzeczą bardzo ważną dowiedzieć 
się, jakie to powody zmusiły do podobnege po- 
stąpienia. 

Dr Sylwester (niemiecki postępowiec). 

Jeżeli hr. Gołuchowski czuł się zniewolonym 
wciągnąć „jus exelusivae* do swvith wyjaśnień, 
to widać, że został zmnszony do tego nadzwy” 
czaj ostrymi atakami pewnej c.ęści klerykalnej 
prasy. W sposób jak najbardziej delikatny wska- 
zał na to, że prawo „Vetu“ w ciągu stuleci prze- 
kształciło się na prawo zwycz juwe. „OsserYVato- 
re Romano“, półurzędo=y organ Watykanu, za- 
jął wobec oświadezenia hr. Guiuchowskiego sta- 
nowisko wrogie, przyczem resztą dzieumk ten 
wyraźnie zaznaczył. że się wypowiada wyłącznie 
we wiasnem imienia. Można być zatem spokoj- 
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nym, że źródłem tych napaści nie jest papież 
Pius X, który właśnie prawa „veto“ pontyfikat 
zawdzięcza. Moje stronnictwo zatem ograniczy 
się na roli uważnego widza, bo ma zupełną pe- 
wność, że ani rzymskie artykuły, ani austrjackie 
rezolucje prawu veto, przysłogającemu austrja- 
ckiej koronie, zaszkodzić nie są w stanie. 


Książe Schönburg katolicki konserwatysta. 

W sprawie „veto* nie mogę się zgodzić nie- 
stety z ministrem spraw zagranicznych. Wpra- 
wdzie nie mogę sądzić, bo nie znam powodów i 
stosunków, które użycie tego prawa wywołały, 
ale uważam wmięszanie się rządu austrjackiego 
do wyborn papieża, który ma być bez żadnych 
postronnych wpływów przeprowadeony, w ka- 
żdym razie za obrażenie uczuć katolików mo- 
narchji. 

Hr Zedwitz. 

W sprawie voto mogę się tylko przyłączyć 
do zdania księcia S:honbarga; katolicy Austro- 
Węgier widzieli w tym postąpienin Anstro- Wę- 
gier pewną niewłaściwość; proszą więc mini- 
stra, aby przy tej sposobności przytoczył powo- 
dy tego przejawu energji. 

Mam nadzieję, że obecny pontyfikat tak dłu- 
go potrwa, iż sprawę veta usunie zupełnie z wi- 
downi. 

Dr. Pergelt o reto. 

Wbrew zdaniu poprzednich mówców że wy- 
konanie prawa „veto* przez ministerjnm spraw 
zagranicznych przy wyborze na (apieża obraziło 
dotkliwie uczucia katolickie, muszę tę sprawę 
podnieść ze stanowiska nauki. Na nniwersyte 
tach Austrji i Niemiec panuje pogląd. iż veto 
które przysługuje Austrji, Francji i Hiszpanii 
opiera się na prawie zwyczajowem, a właśnie 
zwyczaj odgrywa w prawie kanonicznem nad- 
zwyczaj ważną rolę. Kto robi nżytek ze swego 
prawa, nikogo dotknąć nie może. Zastósowanie 
go miało widocznie swoje uzasadnienie, za 
czem przemawia to, że całe kollegjum kardy- 
nalskie przeciw niemu zarzutów nie podniosło. 

Klerykalny dr Tollinger o veto. 

Nie chciałem tej sprawy w delegacjach po- 
ruszać, bo sądzę, że nie tu jest miejsce, gdzie 
ma być rozstrzygnięta słaszność lub niesłuszność 
tego prawa, tembardziej, że sprawę tę, jak sły- 
chać, wsięła jnż do swych rąk właściwa wła- 
dza. Co się tyczy uczuć katolickich, to w moim 
kraju odczuto „veto“ niemile. 

W  kwestję słuszności lnb niesłaszności nie 
wdaję się wcale; ograniczę się na fakcie samym. 
Otóż wydaje mi się dziwnem i ciekawem, że 
państwo, które się za katolickie uważa, które 
prawie że rolę protektora Kcścioła chce grać, 
to właśnie czyni, czemnby protektor w pierw- 
szym rzędzie przeszkodził, a mianowicie ograni- 
cza swobodę Kościoła w jednej z najważniej- 
szych czynności. i 


Delegowany hr. Schönborn. 

Nie byłem dostatecznie poinformowany i dla- 
tego nie zabierałem głosu. O ile wiem, to nie 
ma ze strony najwyższych powag kościelnych 
żadnego orzeczenia, któreby ogólnie zobowiązy- 
wało. Pojęcia naukowe sẹ rozstrzejone. Jedni n- 
ważsją „veto“ za prawo, inni zwą je zwycza- 
jem „consuetudo“, a inni znowu nie o niem wie- 
dzieć nie chcą. Czuję się uspokojonym zapewnie- 
niem hr. Dziedaszyckiego, że w zamiarach jego 
nie leży ograniczenie wolności wyboru na papie- 
ża. Życzę sobie, aby na przyszłość fakt taki się 
nie powtórzył. 

Hr. Dzieduszycki w mowie swojej sprawę 
„Vota“ charakterystycznem milczeniem pom'nął, 
wzgląd na hr. Gołachowskiego i kardynała Pa- 
zynę z jednej strony, a katolickie przekonania 
większości Koła polskiego z drugiej strony, były 
powodem tego przemilczenia. Mowę hr. Golu- 
chowskiego podaliśmy jnż w telegramach. 


Z Warszawy. 


(Korespondencja „Głosu Narodu“). 
(Praludja w:j-nne. — Z prasy) 

— Czemulpo, Souel, Korea, czasem 
Nagasaki, Port Artnr, ale głównie Cze: 
mulpo, jako najbardziej egzotyczne to : słowo 
na ustach całej Warszawy. Wszyscy w Oczeki- 
waniu wojny. 

Poczciwy Warszawiak, który dotąd ział tyl- 
ko dwa wyrazy japońskie Mikado i gejsza, 
zapoznaje się naraz z takiemi niezwykłościami 
jak: parlament japoński, protektorat japoński, 
z całą siecią kombinacyj dyplomatycznych, wszę: 
dzie mu piszą o Japonji. Andrus warszawski, ten, 
kto wie, czy nie najdowcipniejszy żywioł miasta, 
zamknął swoje zainteresowanie sprawą japońską 
w pogróżce towarzyskiej, która dziś kursuje po 
wszystkich ulicach : 

— Jak ci dam w czemulpo to ci mikado wy- 
skoczy | 

Nie trzeba wyjsśniać, że mikadem ma tu być 
ząb... lab zęby. 

Poza humorem ma jednak widmo wojny z ta- 
ponją i poważniejsze strony. 

Przedewszystkiem krach ekonomiczny. War: 
szawa stała w dnin wielkich projektów miejskich, 
wielkich inwestycji, jak to u was w Krakowie 
nazywają. Az 

Bank państwa zażyrował dla Warszawy po- 
życzkę 33 miljonów rubli na budowę wielkiej 
rzeźni centralnej, bo istniejąca woła o pomstę, 
instalację oświetlenia elektrycznego, bo Świeci 
się po dziś dzień gazem, tramwajów elektry- 
cznych, bo jeździmy patcjarchelnie konikiem, 
troszkę na oświatę ludowa, więcej znacznie na 
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| policję (comme de raison); — siata 7.4 nawet— 


jak na nasze stosunki — rzecz niesłychana: — 
prezydent miasta jen. Bibikow ,[ 'bratymiec » 
Północy, jak wskazuje nazwisko), zuprosti sze- 
reg osób z miasta dla narady nad pytaniem: w 
jaki sposób najlepiej zużyć owe 33 miljony. — 
Zaczęto radzić, raić i naraz.. Japonja Wszystko 
przerwała. Zapełnie niewiadomo, czy urocze mi- 
jony nie pójdą przypa kiem na fandusz mokili- 
zacyjny. Choćby nawet tak źle nie było, to o 
rozpoczęcia robót na wiosnę nie może być mo- 
wy. A tn tymczasem tysiące i dziesiątki tysięcy 
rubli powkładano w rozmaite przygotowawcze 
prace w nadziei nzyskania kontraktów badowla- 

nych, instalacyjnych iti. Całe szeregi ladzi ży- ` 
ły na kredyt przyszłych dostaw i umów. Wido- ` 
ki zysku i włożone w przygotowania pieniądze 
najprawdopodobniej przepadły bezpowrotnie. 

Nic więc dziwnego, że niepokój szczery ogar- 
ng? sfery techniczne, O pokój modlą się też i 
handlowcy, zwłaszcza ci, którzy korzystają z 
kredytu berlińskiego (a tych niestety najwięcej) 
i dziś już muszą, wobec spadkn rabla, opłacać 
pożyczki znacznie zwiększonymi odsetkami. 

Za wojną z Japonją głosuje tylko partja pra- 
wowierności estetycznej, „nasi znani* krytycy, 
jako wrogowie wszelakiej japońszczyzny. 

* 


* LJ 

„Słowo“, organ partji konserwatywnej, prze- 
szło najnowszą zmianę wydawniezą. Główni do- 
tychczasowi redaktorowie jego, pp.: Donimirski, 
Zaremabski, dr Witold Lewicki i Paftke, wzięli 
pismo na własny rachunek. Dotychczas „Słowo* 
było własnością konsorcjum, w którego skład 
wchodzili członkowie znanych rodzin arystokra- 
tycznych z Adamem hr. Krasińskim, jako głó- 
wnym akcjonarjaszem. (Podobno akejonarjnszem 
„in minus“ niestety.) Goż. 


Korespondencja. 


PARYŻ w styczniu 1904, 
(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 


Francja a koifi kt japońsko- rosyjski. — Towarzysz 
minister Millerand wyklęty przez swoją partję. — 
Nowa komprrmitacja reądów C.mbea'a. — Pierwszy 


umer urzędowego dz eannika cesarstwa Sahary. 

W dziedzinie wielkiej polityki nad wszyst- 
kiemi sprawami góruje niepewność jak rozstrzy- 
gnie się konflikt japońsko-rosyjski. Uspokajające 
zapewnienia Delcassego, poczynione w senacie, 
które tak skwapliwie podjęta prasa angielska, 
były tylko zewnętrznym wyrazem tajnej akcji, 
jaką dyplomacja francuska prowadziła w Peters- 
burgu, celem niedopuszczenia do wojny. Tej woj- 
ny sobie tu nie życzą, bo absolutnie żadnej ko- 
rzyści z niej spodziewać się nia można. A bez- 


Maty garnizon. 


Obraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
7 (Ciąg dalszy). 

— Nie widziałbym w tem o tyle nie zdro- 
żnego, ile że pan rotmistrz jest sam tylko odpo- 
wiedzialnym za stan kasy i niema mowy o jej 
naruszania tylko o podjęciu pewnej sumy, która 


każdej chwili może być zwrócona. 
— Nie, nie, mimo najlepszych chęsi, nie 


mogę |! 

— Więc cóż ja mam począć wobec tego, 
panie rotmistrzu? — pytał Borgert zrozpaczo- 
nym tonem. 


Kónig zamyślił się, szarpiąc przytem nerwo- 
wo wąsa. Właściwie byłoby to zręcznie zobo- 
wiązać sobie tego człowieka, który swoim ostrym 
językiem i swoimi wpływami wśród młodszych 
oficerów mógł każdemu zaszkodzić. Te marne 
czterysta marek leżały w domu w biurku, mo- 
żna mu je więc było dać! Ale gdyby Borgert 
wiedział, że pieniądze wyjęte są z kasy Szwa- 
dronu, nie zjawiałby się tak prędko z podobną 
propozycją, widząc niebezpieczeństwo, na jakie 
swego przełożonego naraża. Kuaig postanowił 
zatem pożyczyć mu pieniędzy z własnej kiesze- 
mi, ałe w takiej formie, jakby te pieniądze po- 
<hodziły z kasy wojskowej. 


— Dobrze — rzekł po chwili — dam pana 
tę sumę. Kiedy mogę ją napowrót odebrać ? 

— Za dziesięć dni oddam, panie rotmistrzu. 
Słowo honoru! 

— Pięknie, proszę w południe przyjść do 
mnie do biura. 

— Najposłuszniejsze dzięki, panie rotmistrzu ! 

— Proszę, proszę,.. a spodziewam się, że to 


ostatni raz. A teraz muszę się spieszyć, bo mój 
stwadron jnż dawno przy robocie. 

Borgert wracał do domu z lekkiem sercem 
iw wybornym humorze. Miał ochotę wyściskać 
rotmistrza, to przecież był niesłychanie porzą- 
dny człowiek i zawaze na niego można było li- 
czyć. Dziesięć dni, to nielada kawał czasu, i ra- 
da jakaś znaleść się musi. 

Tymczasem Leimann czekał niespokojnie 
w mieszkaniu Borgerta, ale widząc go wchodzą- 
cego z tryumfającą miną, natychmiast rozpogo- 
dsi? czoło. 

— Zgodził się? — 
ciela. 

— Ależ bez trudności! Idź i ty o jedenastej 
do niego, masz przecie tylko dwieście marek 
zaległości, on to wyrówna; zrobił mnie, może 
i tobie zrobić. 

Kiedy w południe przyjaciele zeszli się na 
obiad w kasynie, można było poznać po bardzo 
wesołem usposobieniu Leimanna, że i on nie na- 
próżno kołatał. 


pytał odrazu przyja- 


%* 
x w 
Punktualnie o piątej stali wszyscy oficero- 
wie z szablami i w czapkach w czytelni kasyna. 
Pułkownik wszedł i wysłuchał raportu od sze- 
fów szwadronów, że „wszyscy obecni”. 


— Moi panowie — saczął surowym tonem 
— zaprosiłem was tutaj, ażeby parę Spraw z wa- 
mi omówić. Ad 1. Bardzobym panów prosił, 
żeby ustał zwyczaj brania ostróg na zabawy ta- 
neczne, a to telem uniknięcia podobnych nie- 
przyjemności, jakie miały miejsce przedwczoraj. 
Jeden s panów, którego nazwiska nie chce wy- 
mieniać — tu spojrzał ostro na porucznika von 
Meckelburg — oberwał podczas tańca ostrogami 
cały dół sukni żonie pana rotmistrza Starka. 
Na przyszłość podobne wykroczenia będę dotkli- 
wie karał. Dalej, przyjętem jest, że dobrze wy- 
chowany człowiek nie podaje pierwszy ręki ko- 
biecie. Jeżeli dama do niego ręką wyciągnie, 
wypada na niej złożyć pocałunek. Że niektórzy 


z pośród panów potrzebują jeszcze wskazówek 
w tym względzie i przypominania, Świadczą mi 
częste skargi jednej damy z pułku. — To odno- 
sito się do Bleibtreua, ponieważ niedawno za- 
niechał tej grzeczności wobec Starkowej, która 
podała mu rękę do pocałowania w rękawiczee 
z psiej skóry i to jeszcze przemoczonej od de- 
SZCZU. 

Pułkownik, ciągnął dalej, strąciwszy poprze- 
dnio zręcznie łzę na ziemię : 


— Następnie, moi panowie, zakazuje wam 
wyjeżdżania do innego miasta bez wzięcia ur- 
lopu. Kto chce wyjechać do sąsiedniego miasta 
ma mnie prosić o urlop, choćby miejscowość 
odiegła była tylko o parę minut drogi. Wiado- 
mo wszystkim, że dwóch patów z pułku musiało 
z wojska wystąpić, ponieważ rozbijali się po 
brakach i wpadli w długi niebywałej wysokości 

— Pozwoli pan pułkownik małe zapytanie * 
— przerwał rotmistrz König. 

— Proszę panie rotmistrzu. 

— Czy postanowienie to odnosi się także 
i do żonatych jeżeli się chcą udać do teatru, 
na bal lub na koncert ? 

— Naturalnie, chcę o każdym dokładnia 
wiedz'eć ile razy garnizon opuszcza. „Przeżro- 
czenia tego zakazu karać będę bezwzględnie i to 
nie jako wykroczenie, lecz jako niewypełnienie 
danego rozkazu. 

— Nastała chwila ciszy, w czasie której 
pułkownik wyciągnął chustkę i wytarł sobie 
lewe oko. Następnie obejrzał się w koło chcąc 
zobaczyć, jakie wrażenie wywołały je słowa, 
ale na wszystkich twarzach wyczytać mógł tylko 
ździwienie i oburzenie. 

Więc do tego doszło! że tam dwóch lekko- 
duchów nie umiało zachować miary, za to za- 
mykało się cały oficerski korpus w tej nędznej 
dziurze, jedyne rozrywki, jakiś koncert, wesołe 
towarzystwo teraz już będą należały do życzeń 
nienrzeczywistulonych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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interesownie wsadzać za kogoś palce w ogień, 
to sprzeciwia] się oportunistycznym zasadom ka- 
żdego, więc tembardziej obecnego francuskiego 
rządu. Finanse francuskie, po katastrofach z o- 
statnich la: powoli przecież dochodzące do ró- 
wnowagi, doznałyby przez wojnę nowej brzeszko- 
dy w naturalnym pomyślnym rozwoju. Wielcy i 
mali kapitaliści prywatni silnie zaangażowani w 
rosyjskich spekulacjach giełdowych i w rosyj- 
skim przemyśle z przerażeniem patrzą, jak owo- 
ce tyloletnich zabiegów nagle zmarnieć mogą 
przez wybuch wojny, a eo za tem idzie przez 
gwałtowny spadek kursów. Koszta wojny, któ- 
rakolwiek strona by zwyciężyła, najdotkliwiej 
odbiłyby się na kieszeniach francuskich. 

Kierownikom zagranicznej polityki zależeć 
musi przytem na niedopuszczeniu do wojny, że: 
by nie skompromitować aliansu franensko-rosyj 
skiego tak, jak obecnie skompromitowało się 
przymierze angielsko japońskie. Pomoc floty fran- 
cuskiej przydałaby się Rosji niezmiernie, ale 
rząd franeuski licząc się z oburzeniem opinji pu- 
blicznej takiej pomocy udzielićby nie mógł. I 
wtedy okazałaby się w prawdziwem świetle pra- 
ktyczna wartość przymierza. Jeżeli wojna nie 
wybuchnie Francja wyjdzie z honorem, zachowa 
pozory gotowości do czynnej pomocy, a na kie- 
szeni nszczerbku nie poniesie. Toteż w dzienni- 
kach pojawiają się coraz częściej głosy, nakła- 
niające rząd do pokojowej interwencji w obe- 
enym konflikcie. Porównywając ton tych enun- 
cjacji z tonem dzienników angielskich, można 
żywić nadzieję, że przecież pokój Świata nie bę- 
dzie zakłócony. 

W dziedzinie polityki wewnętrzuej zdarzył 
się fakt, rzncający ciekawe Światło na rozłam, nie 
od dziś się datujący w łonie stronnictwa socjal- 
no-demokratycznego. 

Związek socjalnc-demokratyczny depsrtamen- 
tu Sekwany zawyrokował, że towarz. Millerand 
sprzeniewierzył się zasadom stronnictwa i nie 
może uchodzić nadal za jego członka. Cała dzia- 
łalność Milleranda, jego wstąpienie do gabinetu 
Waldeck: Roussean'a, więc branie udziału w rzą- 
dzie burżuazyjnym, były solą w oku fanatycz- 
nych zapaleńców, dla których doktryna jest alfą 
i omega, wszelkiej mądreści życiowej, a nie- 
wzruszone trwanie przy niej najwyższą cnotą. 
To też chwycono się pierwszego lepszego pozo- 
ru, żeby usunąć niewygodnego towarzysza. U- 
chwałę uzasadnicno stanowiskiem, jakie Mille- 
rund zajął w parlamencie wobec wniosku, aby 
Francja uczyniła pierwszy krok w sprawie pow- 
szechnego rozbrojenia. Oczekiwać tego należało 
oddawna. Grupa Milleranda i Jaurcja zdobyw- 
szy olbrzymie wpływy w prawodawstwie i ad- 
ministracj', zetknąwszy się bezpośrednio z ży- 
ciem praktycznem , musiała rozwodnić swój pro- 
gram, zrozumieć nicość haseł niwelacyjnych i 
negacyjnpych, uznać konieczność liczenia się z 


SONIA. 


PRZEZ 
W. Odrowąża. 


3 (Ciąg dalszy) 

W bogobojnym domu protojereja usłyszano 
ód niego zdania, jakich tam dotąd nikt nie ośmie- 
lił się wygłaszać. Raz wyraził się, że cywiliza- 
cja zachodniej Earopy nie jest zgniłą i że Rosji 
daleko jeszcze do tego stopnia rozwoju, przy in- 
nej znów okolicznceści nadmienił, że forma rządu 
rosyjskiego jest despotyczna i musi uledz zmia- 
nie. Było to coś rdzennie przeciwnego zasadom, 
wyznawanym w tej sferze; stary protojerej przy 
pierwszej zdarzonej sposobności zamknął się z no- 
watorem w swoim gabinecie i tu przeszło go- 
dzinę prawił mu kasanie o zgubności i grzechu 
wyznawanych przez niego poglądów. 

i  Głazow znał Sonię małą dziewczynką, wzra- 
stała w jego oczach, pewien czas, jako semina- 
rzysts, udzielał jej Korepetycji z matematyki. 
Przyjechawszy do Kaługi podczas pierwszych wa- 
kacji uniwersyteckich, po roku niewidzenia, zna- 
lazł w niej wielką zmianę; z dziewczynki prze- 
istoczyła się w dorosłą pannę. Korzystając z wol- 
nego czasu feryjnego, Sonia miała zwyczaj kilka 
godzin dziennie przepędzać w ogrodzie miejskim 
s książką w ręku. Tu parę razy spotkał ją wy- 
padzowo Aleksy i zawiązał rozmowę ; następnie 
zaczął przychodzić stale, zainteresowany młodą 
dziewczyną. Długie ich rozmowy pornszały wszech- 
stronne tematy. a Sonia po raz pierwszy w ży- 
ciu zetknęła się sam na sam s mężczyzną, który 
otwierał jej oczy na wiele rzeczy, dotąd niezna- 
nych zupełnie. Zdawało się, że myśli, które roz- 
wijał przed nią Aleksy, tkwiły dotąd w niej 
uśpione, a słowa jego powoływały je du życia. 
Niekiedy znown dziwiło ją, że to co on jej mó- 
wił, takie proste i jasne, a jej dotąd nie przy- 
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praktycznemi potrzebami państwa i narodu, i z 
biegiem czasu oddzieliła się od doktrynerów do- 
wodzonych przez Juijasza (łuesde, tak daleko, 
że nie łączy ich już nie, prócz nazwy i ogólni- 
kowych sympatji politycznych. 

Po stronie Gnesde'a pozostali teoretycy i fun- 
taści, marzący zawsze jeszcze o nagłym zasadni- 
czym przewrocie społeczno politycznym ; naokoło 
Milleranda i Jaurtsa ugrupowali się politycy 
praktyczni, zdający sobie sprawę z tego, że 
zmiana stósunków może nastąpić tylko drogą 
stopniowego rozwoju i gotowi do czynnego w nim 
udziału. 

Rząd p. Combes'» skompromitował się znów 
i to w sposób bardzo dotkliwy. Sprawa jest pro- 
sta: poseł alzacki do parlamentu niemieckiego, 
Francuz rodem, ksiądz Delsor, przybył do Lunć- 
viile zaproszony przez katolików tamtejszych, 
celem wygłoszenia konferencji o prześladowaniu 
kościoła w dzisiejszej Francji. Na dworcu kole- 
jowym w Laneville aresztowano ks. Delsora i 
oznajmiono mu. że najbliższym pociągiem odsta- 
wiony będzie do granicy, jako niepożądany i na- 
trętny agitator. 

Prasa katolicka i narodowa podniosła z tego 
powodu ogromną wrzawę. Zarznea prefektowi i 
jego szefowi, ministrowi spraw wewnętrznych, 
że tym aktem nazwano Niemcem rodowitego 
Francuza, urodzonego na ziemi francaskiej i przy- 
padkowo tylko dziś poddanego niemieckiego. 
Jestto uznanie dobrowolne auneksji Alzacji i Lo- 
taryngji. Kilku deputowanych zapowiedziało z te- 
go powodu interpelację w parlamencie. Prasa 
rządowa jest w prawdziwym kłopocie, jak ma 
bronić postąpienia rządu. Fakt jest zanadto ja- 
skrawy, autentyczności zaprzeczyć się nieda, ja- 
ko broń zostaje więc tylko złośliwość i wydrwi- 
wanie prasy katolickiej, W każdym razie inter- 
pelacja będzie bardzo ciekawa i rządowi przy- 
czyni niemało nieprzyjemności. 

Skoro jnż korespondencja tak jakoś się nło- 
żyła, że tylko o polityce w niej mowa, zakończmy 
małą wycieczką w dziedzinę polityki homorysty- 
cznej. Wprawdzie ktoby chciał, mógłby w pery- 
petjach polityki zewnętrznej i wewnętrznej fran- 
cuskiej znaleść całą kopalnię humorn, ale humor 
to jest ukryty, trzeba go wyszukiwać i dopiero 
przez zestawienie jaskrawych przeciwieństw na- 
biera pikantnej wartości. Natomiast w każdem 
wystąpieniu cesarza Sahary humor leży jak na 
dłoni, a jest tak niewinny, że pojąć go może 
każdy. Te wystąpienia prasa francuska bierze 
jednak na serjo i dużo miejsca im poświęca. 

Ostatnim pomysłem jego ces. mości Jakóba 
I, jest wydanie pierwszego numeru urzędowej 
gazety cesarstwa, drukowanej w Paryżu, ale 
datowanej z Troi, 1 stycznia. Oto parę wyjątków 
z treści tego ciekawego dokumentu. Artykuł 
wstępny pod tytułem: „Jak powstało cesarstwo*, 
zawiera następujący ustęp: 


chodziło do głowy. Było to jakby budzenie się 
dacha w młodej kobiecie. chrzest myśli, pierw- 
szej przejawy samosądu ; niekiedy odczuwała, że ja- 
sncść wstępuje w nią i ogarnia nie tylko całą 
jej istotę, ale jednocześnie rozświetla i to wszy- 
stko, na co patrzy. Umysł Aleksego cechowała 
oryginalność i Śmiałość, nie rzadko blizka krań- 
cowości; była to młodość szumiąca, burząca się, 
gotowa niszczyć to, co starego staje jej na dro- 
dze. Jeżeli w obcowania ze starszymi często na- 
kłudał hamnlce potokowi swej wymowy lub osła- 
nial formułzami towarzyskiemi zbyt jaskrawe 
myśli, to w rozmowie z S.nią był samym scbą 
a w młodej dziewczynie odnalazł nie tylko chei- 
wą słuchaczkę, ale gorącą entuzyastkę swoich 
zasad. 

Czego oni w swoich rozmowach nie burzyli, 
na co się nie rzucali. Każdy człowiek przynosi 
z sobą zadatki szczęścia i ma prawo je osią- 
gnąć, ale życie społeczne zwłaszcza w Rosji u- 
rządzeno w ten sposób, aby działo się bardzo 
dobrze małej tylko liczbie wybranych. Cały dzi- 
siejszy ład społeczny opartym jest na fandamen- 
cie ciemnoty i niewoli; usuwać i łamać jedno 
i drugie, to cel, jaki Aleksy postawił sobie w ży- 
ciu. W dalszych rozmowach zwierzał się dzie- 
wczynie, że takich jak on, pomiędzy młodzieżą 
rosyjską całe legjony, że walka o swobodę i o- 
światę już trwa, że on stoi w jej szeregach. 
Jakże cheiwie Sonia chwytała każde słowo Ale- 
ksego, uprzedzeła jego myśli, oddychała jego 
entuzjazmem. Dowiedsiała się od niego, że i ko- 
biety należą do sprawy, przyjmują w niej czyn- 
ny udział i uczucie zazdrości zadrgało w młodem 
jej sercu. 

Spotkania młodych ludzi były tajemnicą, z któ- 
rej nie zwierzali się nikomu; atmosfera panują- 
ca w domu protojereja była w rażącej sprze- 
czności z treścią prowadzonych przez nich roz- 
mów. Aleksy widział w słuchaczce tylko zwo- 
lenniczkę swoich zasad, Sonia patrzyła na niego 
jak na mistrza, ale bezwiednie zarazem jak i na 
mężczyznę. Strona erotyczna zycia była kilka- 
krotnie poruszaną w ich dysputach, lecz' jedynie 
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„Dotknięty do żywego przykrem widowiskiem, 
jakie przedstawia dzisiejsza Francja, gdzie zdro- 
we zasady osobistej wolności depta się codzien- 
nie i to bezkarnie, postanowił Jego cesarska 
mość (po dokładem poznaniu upadku obyczajów 
i społecznej niesprawiedliwośsi, na którą bezsil- 
ny lad się nie oburza, bo w nim wymarło od 
dawna wszelkie poczucie sprawiedliwości) w oko- 
licy, od niedawna przez niego dla cywilizacji 
otwartej, założyć nową ojczyznę”. 

Następnie porównywa pan Lebaudy siebie i 
swych poddanych z Hugonotami wygnanymi z 
Francji i podnosi gorzkie skargi, przeciw „gwał- 
tom* popełnionym na nim przez Francję i Hi- 
szpanję i przeciw kampanji prasowej, prowadzo- 
nej przeciw jego uświęconej osobie. Po tym wstę- 
pūym artykule, następują najmiłościwsze podzię- 
kowania dla wszystkich korespondentów, którzy 
losami cesarstwa się interesują. 

Zastanawiające są następujące doniesienia : 
1) „Societé impériale des courses“ w Troi, wy- 
znaczyło nagrodę 500.000 franków na najbliższy 
sezon wyścigowy; 2) cesarska prokuratorja pań- 
stwa w Troi, wytoczyła proces o obrazę maje- 
statu, francuskiemu ministrowi marynarki Pelle- 
tanowi, jego koledze ministrowi sprawiedliwości 
Valle i sędziemu Andre; w pałacu sprawiedli- 
wości w Troi jest mowa o wytoczeniu jeszcze 
kilka innych procesów o wymuszenie; 3) orze- 
czeniem najwyższego trybunału w Troi ustano- 
wiono kuratelę nad francuskim konsulem w Las 
Palmas, z powodu skonstatowanego osłabienia u 
tegoż władz umysłowych; 4) cesarskie okręty 
zaczną reguiarną wymianę poczty między cesar-. 
stwem Sahary, a okolicznymi krajami. 

Z nowin bieżących trzeba zanotować śmierć 
Marinoniego, słynnego wynalazcy drukarskiej 
maszyny rotacyjnej. — Był to zwykły robotnik 
ślusarski, który praenjąc w drukami wpadł na 
swój znakomity pomysł. Jego wynalazek przy- 
nosił ma miljony. Oprócz tego, założył on popu- 
larny dzienniczek „Petit Journal*, który doszedł 
do niebywałej cytry 600.000 abonentów i przy- 
nosił olbrzymie dochody. Marinoni dożył 82-go 
roku życia. ddd 


życie zwierząt w zimie. 


II. Skoro zwierzęta zimowemu letargowi ole- 
gujące, usypiać zaczynają, słabnie w nich powoli 
czynność Życia zwierzęcego. I jak jeż np. w m'e- 
siącu listopadzie staje się ociężałym i zdolnym 
do spania przez 24 godziny, później całe ty- 
godnie, aż nareszcie około Bożego Narodzenia 
w sen nieprzerwany wpada. 

Przy zupełnem zimowem uśpieniu działalność 
zmysłów ustaje, jak to miejsce ma u śŚwiszcza 


z punktu widzenia ogólnego; stosunek ich po 0- 
becną chwilę nie przekraczał pod względem for- 
malnym po ze granice sympatji i życzliwości. 
Wpatrzona w swojego nauczyciela, nie zdawała 
sobie jasno sprawy z wrażenia, jakie na nią wy- 
wierał; była jego gorącą zwolenniczka, nie mig” 
rząc granicy, u której kończy się uwielbienie dia 
rozamu, a może rozpoczynać inne, cieplejsze u- 
czucie. Wakacje jednak dobiegły do końca i Ale- 
ksy odjechał do Peterabarga. į 


II. 


Życie Soni płynęło dotąd równo, bez przejść 
gwałtownych, gdy niespodziewanie nastąpił mo- 
ment przełomowy. Wkrótce po skończeniu stę 
wakacyj i wyjeździe Aleksego, gdy rozpoczęła 
uczęszczać do ostatniej siódmej klasy, stary pro= 
tejerej odebrał krótki list od swojego zięcia, oj- 
ca Piotra. z uwiadomieniem, aby ostatnia bezzwło- 
cznie powróciła do domu rodzicielskiego dla obję- 
cia, jako najstarsza córka, opieki nad dziećmi 
i zarządu domem. Był to cios wielki dla młodej 
dziewczyny, łamiący ją pod wiela względami. 
Matkę kochała barrdzo i ona jedna wiązała ją 
z domem; myśl o ojcu przejmowała ją zawsze 
przestrachem, rodzeństwa nie widziała od lat 
paru i odwykła od niego. Śmierć maiki łączyła 
się dla córki z przerwą dalszej edukacji i po- 
wrotem do demu; jedno i drugie było ciężkiem 
cla niej zmartwieniem. Wiedziała dobrze. że oj- 
ciec nie pozwoli jej dalej się kształcić, a powrót 
do domu, w którym nie zastanie matki, dre- 
szczem ją przejmował. Wiadomość o liście przy- 
jęła serdecznym płaczem, z którego dłago utulić 
się nie mogła. O nieposłuszeństwie rozkazowi 
ojca mowy być nie mogło. W sferze, do której 
należało, despotyzm władzy rodzicielskiej posiada 
cechy społeczeństw pierwotnych. Protojerej przy- 
znał żądaniu zięcia zupełną słuszność i wydał 
odpowiednie polecenia w celu jak najprędszego 
przyprowadzenia go do skutku. 


(Sag dalszy nastąpi), 
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czyli bobuka, którego oczy w tym stanie nie- 
czułe są na Światło i u nietoperzy, których na- 
wet wystrzał obudzić nie zdoła. Czucie ogólne 
tępieje, dlatego u owadów, przy ciężkiem nawet 
poranieniu daje się spostrzegać ledwo lekkie 
drzanie, a w czasie tęższego zimna zupełne o- 
drętwienie: Świszcza, jak knlę, toczyć można po 
ziemi i rzncić nim z wysokości trzech stóp bez 
obudzenia go; na głębokie rany nawet mało oka- 
zuje czucia; za odebraniem elektrycznych razów 
wypręża się, otwiera oczy, ale się nie budsi; 
wystawiony na ciągłe działanie galwanizmu, obu- 
dra się wkrótce zupełnie. Ćzłonki owadów tak 
sstywnieją, że prędzej się łamią, aniżeli zgiąć 
zię dadzą. U zwierząt ssących muskuły są mo- 
eno skurezone, tak dalece, że świszez gwałtem 
rozprostowany, za ustaniem siły prostującej go, 
sam przez się na powrót w kłębek się zwija. — 
Dotykając obnażonych mnskułów kwasem albo 
tożem, sprawiamy na jeżn małe tylko, na my- 
zy leśnej i na nietoperzach żywsze cokolwiek 
"zruszenie. Włoski badacz natury, Mangili, do- 
wiadczył, że u Świszczów czuwająeych, po ode- 
mięciu im głowy, bicie serca trwało jeszcze 
zez 50 minut, u będących zaś w stanie simo- 
ago uśpienia, 3 godziny. 

Podczas tego uśpienia potrzeba pokarmu, tra- 

enie nie działa i dopiero przy ocknieniu się 

jersęcia następuje wypróżnienie klszek. — U 

iszezów uśpionych znaleziono żołądek i kiszki 

„ięte, 8 w pęcherzn żółciowym brunatno zie- 

3, mało co gorzkawą materję. Zwierzęta zbie- 

jące sobie zapasy, jedne karmią się nimi przed 
mewem uśpieniem i po ocknienin się z tako- 
ego, inne np. mysz leśna i jeż budzą się, jak 
«ią zdaje, kiedy niekiedy z głodu i jedzą ze swo- 
ieh zbiorów. 

Przy ocknienin się, zwierzęta te są jakby 
©?rrzone. — Owady ożywiające się w ciepłych 
Juiach zimy, okazują tępość zmysłów. Chomik, 
'dząe się z uśpienia, rozciąga się, otwiera pysz- 
tzek, wydając głos warczący, nareszcie otwiera 
ogy, mrużąć i próbuje stanąć na nogach; lecz 
«szystkie jego poruszenia są niepewne, tacza się, 
aż po kilkakrotnem dopiero usiłowaniu, odzysku- 
je dawną władzę swych członków. Przejście to 
że stanu uśpienia do stanu czuwania, może jest 
nieznaczne, kiedy zwierzę w jamie swej zostaje, 
gdzie niedoświadeza przykrości, nieodłącznych od 
zwałtownego ocucenia go przez naturalistów. 

W fankejach żywotnych zwierząt usypiają- 
gyeh na zimę, zachodzą zmiany godne uwagi, 
azeaególnie pod względem wydsielania ciepła, 
tudzież oddechu i krążenia krwi. Biele serca 
«mniejsza się np. u nietoperza do 1/,, u Świesz- 
cza do 14, w porównaniu z tem, jakie jest w 
stanie cznwania. U chomika krążenie krwi pod- 
ezas uśpienia tak jest powolne, że serce tylko 
15 razy bije na minutę, kiedy przeciwnie u eza- 
wającego 150 uderzeń można naliczyć. Jeszcze 
bardziej słabnie to krążenie krwi u myszy le- 
śnej, u której, w czasie czuwania uderzenia pul- 
su.tak rą.prędkie, że tradno je zrachować; we 
śnie zimowym serce jej bije tylko 17 razy na 
minnie. W czasie najgłębszego zimowego ušśpie- 
nia Oddech zaledwie dostrzedz się daje, a u świ- 


„8x5 A okazał się dopiero przy 15 stopniach cie- 


pła Gdy zwierzę wyrusza na świeże powietrze, 
następtje czasem nieznaczne oddychanie; jeż od- 
dycha 30—35 razy po czterogodzinnych prze- 
rwach. Lecz i potrzeba oddychania mniejsza jest 
podczas tego letargu. Spostrzeżenia okazały, że 
uśpione owady nie łatwo się dnszą, a nietope- 
rze mogą nawet przez kilka minut w wodzie być 
zanuszonymi bez uduszenia. 

Płaca świszezów we śnie zimowym ściskają 
sig'i mało zawierają powietrza, lecz za to w na- 
czyniach płucnych dużo krwi się znajduje. U 
owadów sok pożywny zapełniający ich organy, 
gęstnieje wtenczas, a później ubywa go. Krew 
zwierząt ssących zawiera wtedy wiele części 
wodnych (limty) a mało stałych. 

Wydzielanie ciepła także podezas son zimo- 
wego ubywa, lecz ubytek ten jest nie jednako- 
wy u wszystkich zwierggt czworonożnych. Zwy- 
kle ciepło żywotne bardzo nizko spada. Poró- 
wnując pod tym względem zwierzęta w czasie 
czuwania i uśpienia onych, przekonano się, iż 
ciepło w wydrążeniu piersi i w brznchu zniżyło 
się u Świszcza od 30 do 4, u myszy leśnej od 
291/, do 31/ą stopni. Podłag innych spostrzeżeń 
ciepło żywotne podczas zimowego uśpienia, niż- 
sz6 było od temperatury powietrza w norach, 
gdzie zwierzęta spoczywały; chociaż tempera- 
tura ta była wyższa od temperatury zewnę- 
trznego powietrza. 

Waga takich zwierząt także się zmniejsza : 
świszez podłng spostrzeżeń Mangilego stracił 
przez 2 miesiące dwie untye na wadze: nieto- 
perz zaś według innego dostrzegacza 1/3% Swej 
ciężkości w przeciągu trzech tygodni. 

Z tego wszystkiego wypada, że w czasie gi- 
mowego uśpienia, działalność zmysłów i organów 
najbardziej zmianom ulega. Sen zaczyna się od 
tego, że zwierzę zniewolonem się czoje do szu- 
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kania sobie schronienia. Życie zwierzęce ustę- 
puje z powierzchni ciara. Naprzód ubywa od- 
dech, a przez tò wolnieje krążenie krwi oraz 
wydzielanie się ciepła zmniejsza. Zwierzę obu- 
dzić tylko można działając na ogólne czucie 
jego, np. zapomotą wielkiego ciepła i zimna, 
albo innych drażniących Środków. Przy ocknie- 
nin się, oddech, krążenie krwi i ciepło powoli 
powraża i to tem później, im głębsze było 
uśpienie. 


ZE SWIATA. 


Zgon Leona XIII w prasie. — Straszny wypa- 

deh. — Papier u Chińczyków. — Sensacyjna 

wiadomość. — Towarzystwo hotelów „Bristolś., — 
Reklama amerykańska, — W trzech wiekach. 


Zgon Leona XIII w prasie. Binro wy- 
cinków dziennikarskich „Eeo della Stampa* w 
Medjolanie zebrało w 9 wielkich tomach 12.000 
artykułów prasy o zgonie Leona XIII i jego 
pontyfikacie. Materjału do tego zbioru dostar- 
czyły 2.500 najbardziej znanych czasopism na 
Świecie. Wszystkie narodowości i wszystkie par- 
tje polityczne są w tych dziewięciu tomach re- 
prezentowane. Na Włochy przypada 370 czaso- 
pism, na Francję 255, ne Szwajcarję 240, na 
Anstrję 190, na Niemcy 150, na Anglję i Ame- 
rykę po 120, na Hiszpanję i Portugalję 100, a 
reszta na Chiny, Japonję. Indje i Aastralję. — 
W wycinkach uwzględniono tylko prasę Świecką. 

* 


s * 

Straszny wypadek. W Des Monies, w 
stanie Indjana, północnej Ameryki, bogaty far- 
mer, Jan Torpe, umarł na wodowstręt. Biedak 
zachorował w dzień swego ślubu i w dwie go- 
dziny po ceremonji Ślnbnej dostał napada gwał- 
townego, a po dwóch dobach strasznych cierpień, 
umarł. Pies ukąsił go w nogę dwa tygodnie te- 
mu, ale ponieważ rana ma się zasklepiła, nikt 
na to, ani on, nie ja >» dalszej uwagi. 


x + 

Papier u Chińczyków. Wiedeńskiemu 
profesorowi archeologji Wiesnerowi dano do zba. 
dania staro-chińskie manaskrypty, odgrzebane w 
zachodnim Turkiestanie. Wykazują one, ze fa- 
brykacja papieru była znana Chińczykom od bar- 
dzo dawna i że go wyrabiali s roślinnych włó- 
kien. Znalezione manuskrypty pochodzą z VIII 
w. naszej Ery. 

* m * 

Sensacyjna wiadomość. 
dziennik „Daily Telegraph* przyniósł wiadomość 
sensacyjną, a mianowicie, że dwaj uczeni angiel- 
sey z Oksfordu, dr Bernard Grenfell i dr Artur 
Hunt, czyniąc poszukiwania kosztem Towarzy- 
stwa angielskiego dla zbadania Esiptu, w miej- 
scowości Benesz, położonej w Środkowym Egip- 
cie, o 120 mil na południe od Kairu, na ruinach 
starożytnego miasta Oxyrhbynchu, mieli odkryć 
tam śród mnóstwa papirusów dwa fragmenty, 
zawierające w języku greckim nieznane przemó- 
wienia Jezusa Chrystusa. Pierwszy z fragmen- 
tów znaleziono dnia 11 stycznia r. 1897 przy 
rozkopywaniu gruzów starej Świątyni. Dr Hunt 
spostrzegł wśród papirnsów zniszezony fragment 
pismem gretkiem, a odeyfcowawszy go, przeko- 
nał się, że przedewszystkiem zawiera ustęp z 
Ewangelji ów. Łukasza (VI, 42) o obłudniku, 
który nie widzi belki w oku własnem, a widzi 
źdźbło w oku bliźniego, a dalej sześć rzeko- 
mych przemówień Zbawiciela, dotychczas nie za- 
wartych w Nowym Testamencie. Drugi fragment 
znaleźć mieli wymienieni dwaj uczeni ubiegłej 
zimy. Zawiera on również sześć zdań ze wstę- 
pem, w którym wyraźnie jest zaznaczone, że są 
to „słowa, które Jezus, Pan żywych, powiedział 
do dwu uczniów swoich“. Całą tę wiadomość 
sensacyjną, powtarzamy na odpowiedzialność 
dziennika londyńskiego. 

w 
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Towarzystwo hotelów „Bristol“. 
Wiedeńska „Neue freie Presse“ donosi, że w 
Londynie ma się utworzyć towarzystwo, które 
nosić będzie nazwę „Towarzystwa hotelów Bri- 
stol“. Zamierza ono skupić wszystkie hotele 
„Bristol* w Europie i oddać je pod jedną admi- 
nistrację; oczywiście tylko te hotele tej nazwy, 
które urządzone są według nowoczesnego, wy- 
twornego typu hotelowego, a więt w Wiedniu, 
Peszcie, Petersburgu, Warszawie i Berlinie. 


* * 
Reklama amerykańska. Na wystawie 
w Saint-Louis, która odbędzie się w roku bie- 
żącym, pokazywać mają ubranie królewskiej * pa- 
ry serbskiej, samordowanej niedawne. Afisze 
głoszą również, że oglądać tam będzie można 
model sukni historycznej, skopjowany z orygi- 
nału, który krółowa Draga nosiła w dnie uro- 
czyste. 
k ba ke 
W trzech wiekach. Trzecie stnlecie o- 
gląda pani Karolina Cardinal w Herszhies, bel- 
gijskiej -prowineji Hainaut. Urodziła się w r. 


Londyński ; 
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1799, liczy więc lat 105, jest jeszcze silna, 
zdrowa i rzeżka. Męża straciła 55 lat temu, a 
jej wnukowie są już dziadkami. 


Stroje artystek. 


Kwestja podziału bndżetu artystek teatral- 
nych w taki sposób, aby można było odpowie- 
drieć wymaganiom dyrekcji co do kostjamów 
i to nie zaciągając długów, s'ała się naraz aktu- 
alną w całej prasie europejskiej. Dzienniki nie- 
mieckie i francuskie poświęcają jej całe szpalty, 
a w tej ciekawej dysknsji zabierają głos zarówno 
interssowane artystki, jak reżyserzy i dyrekto- 
rzy. Budżetowi artystki poświęciliśmy w swoim 
czasie krótki artykulik, obsenie pragniemy tylko 
zanotować ciekawy głos, jaki w tej sprawie po- 
dniósł intendant teatrn narodowego i opery kró- 
lewskiej w Bndapeszcie hr. Stefan Keglewich. 

Dla zapobieżenia długom, w które artystki 

mnszą wpaść z konieczności, sprawiając do każ- 
dej nowej roli kostjnm, radzi hr. Keglewich po- 
ważnym teatrom zastosowanie systemu wprowa- 
dzonego z powodzeniem przed kilkn laty w Ba- 
dapeszcie. 
System ten polega na podstawach nastąpują: 
cych : 
s 1) Pensja arsystek składa się z 4 eh części 
a mianowicie: 30 proc. stanowi pensję zasadni- 
ezg; 30 proe. wynosi płaca dodatkowa za wy- 
stępy (feu); 20 proe. przeznacza się na mieszka- 
nie, a 20 proc. na stroje. Części przeznaczonej 
na stroje nie wypłaca się artystee. 

2) Artyści, tak mężczyzni jak i kobiety, 0- 
trzymują od dyrekcji wszystkie stroje hlstory- 
czne oraz te akeesorja do strojów nowożytnych, 
jakich w życiu codziennem używać nie mogą. 

3) Stroje nowoczesne robione są według wska- 
zówek dyrekcji — i w zasadzie — na jej za- 
mówienie; panie wszelako, odznaczające się do- 
brym smakiem i zrozumieniem rzeczy, mogą 0- 
trzymać od dyrekcji prawo obstalowywania stro- 
jów samodzielnie, ma się rozumieć, według wska- 
zówek dyrekcji, koąztorys ich jednak podlega 
zatwierdzeniu przez dyrekcję. 

4) Stroje te płacone są przez dyrekcję z tzę- 
Ści pensji artystek na ten cel przeznaczonej. 

5) Jeżeli w ciągu roku część ta pensji arty- 
stki nie jest wyczerpana, to pozostałość jej o- 
trzymuje artystka. i 

6) Gdyby jednak część pensji, przeznaczona 
na stroje, uległa wyczerpaniu, dyrekeja ma pra- 
wo albo odmówić artystce przy objęciu przez nią 
nowej roli sprawienia nowego stroju, albo też 
żądać, aby artystka wystąpiła w sukni już uży- 
wanej. Gdyby artystka na to zgodzić się nie 
chciała, to może sprawić sobie suknię, ale wła- 
snym kosztem. 

Jeżeli jednak dyrekcja uzna, że pomimo wy- 
czerpania fanduszu, nowy strój jest Konieczny, 
to w takim razie obstalowuje go na koszt wła- 
sny. — 

7) Jeżeli w ciągu roku z przyczyny powyż- 
szej powstanie niedobór w części pensji, przezna- 
czonej na stroje, niedobór ten płaci dyrekeja z 
funduszów teatru. 

8) Wszystkie stroje, sprawione na zasadach 
w poprzednich paragrafach wyłaszszonych, zalt- 
czone sẹ do inwentarza teatru, mogą być uży- 
wane tylko przez te artystki, dla których były 
sprawione i nie wolno używać ich poza teatrem. 

9) Po roku, od chwili sprawienia stroju, ar- 
tystka jest uprawniona do nabycia go za 109% 
sumy koszta i w takim razie staje się jego wła- 
ścielelką zupełną. 

System ten, jak zapewnia hr. Keglevich, u- 
walnia artystki od potrzeby zaciągania dłagów 
na stroje i daje im możność zaopatrzenia się w 
suknie bogate po cenie niskiej na występy go- 
Ścinne. Z drugiej zaś) strony, aczkolwiek zwię- 
ksza początkowo wydatki dyrekcji, to jednak w 
końcn opłaca się bezpośrednio i pośrednio. 

a a AOC COCK wroc AE 2] 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Hilarego biskapa 
wyznawcy doktora kościoła i Feliksa męczennika; w pią- 
tek Pawła pierwszego męczennika. 

„Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rospoczął się 
dziś o godz. 7 minut 35, zachód przypada o . 4 mi- 
nut 2, długość dnia godzin 8 minut 27. 
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Porąbka uszewska. Dnia 3 stycznia odbyło się 
posiedzenie parafian z gmin Porąbka uszewska, Do- 
ły, Niekureka, Łyssgóra, Łomiowy i Jaworsko. celerm 
utworzenia komitatu budowy groty Matki Boskiej 
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z Lourdes w Porąb euszews iej. Przez aklamację wy- 
brano prezes'm honorowym ks, Jana Polkę (Palkę), 
dawnego wiiarego w Porąbce uszewskiej a niestety 
zawcześnie przeniesionezo do Ryglic — na sf aga- 
na, który jednakż» dctysbczas choć z daleka zajmo: 
wał się z rzadkiem poświęseaiem budową groty. Do 
dyrekcji wes:li — równ eż zsstużony naczelnik gmi- 
ny Porąbki uszewskiej — Jędrzej Leś, jako dyrektor 
kom't tu Antoni Dudek zastępca dyrektera, jako se- 
kretarze fungują pp. kiero wnicy szkół Paweł Czech, 
Walenty Kańsri i M chał Galus. 

Komitet wydaje jednocześnie odezwę do sqo!e- 
czeństwa polskiego 

Komitet żywi nadzieję, że przy pomocy datków 
petrafi wykcńczyć bidowę groty i kaplicy przed ju: 
bilenszem 50 lecia jrzyjęcia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia — przaz papieża Piusa IX ogłoszonym. 

Sprawozdanie kasowe i postępów rəboty nadsyła- 
ne będą „Głosowi Narodu“ raz na mies'ą6, 

Z Tarnobrzegu piszą nam: Daia 2 b. m. że- 
gnało groio kolegów i przyjaciół z żonami w sali 
tnte'szego Sokoła odchodzącego na posadę do Ru- 
da ka (własność Stanisława hr. Tarnowskiego) nad- 
Jeśniczego p. Gustawa Leichnera, który pomimo swego 
niemieckiego pochodzenia potrafił zaletami swego cha: 
rakteru nietylko zjednać scb e podczas 18 letniego po- 
bytu uznanie swego ełużbodawoy JWnego Źizisława 
hr. Tarnovstiego (kióry go żegnał ustsmi swig) 
najstarszego urzędnika p. kasycra Kuryłły) lecz nad- 
to raskarbić sobie miłość i szacunek u tych wszyst 
kich z któremi się kiedykolwiek zetknął, czy to w sto: 
gunkach piywataych czy też urzędowych. 

Nie dziw więc, że gdy przy dźwiękach tutejszej 
„Harmonii* wprowadzono go ma salę udekorowaną 
ziełenią, gdzie w pośród gości myśliwskich wisiał 
jego portr:t <flsrowany mu przez «olegów i przy- 
jaciół, uścisnęło mu przeszło sześćdziesiąt osób rękę 
na powitanie. Uczta pizzplatnna mowami, przecią- 
gnęła się do półro y, a cchocze tany aż do rana. 


KRAKOW, 14 stycznia. 


Z sądownictwa. „Gazeta Lwowska* ogłasza: 
Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kansel stą 
sądowego Lesona Pslarza z Sokołowa do Żywca, oraz 
zamianował kancelistami sądowymy: wiźnego sądo- 
wego w Rzeszowie Józefa Ryzmara dla Sokołowa, 
sierżanta 20 p. p. Walentego Kur:sia dla Rozwado- 
wa i podcficera rachunkowego I kl. 10 p. p. Alojze- 
go Osł'wskiego dla Brzostka. 

Konferencje historyczne w anli uniwersyteckiej. 
W cyklu tych konferencjj mają być omówione teore- 
tyczne i mutzdologiezne cechy badsń nad h'storją 
Polski, oraz zasadniczych ich kieranków. 


Potrz: ba takiego omawiania perjodycznych palą- | 


cych zagzdnieź nauki jist bardzo żywą. Żys uje na 
tem iiteligentna publiczność, zdobywając żywszy 
kontakt z nauką i większą Świadomość głównych jej 
kryterjów, korzystają także sami b dacze, wymiana 
myśli bowiem i polemika zawsze oczyszcza pole stu- 
djów i jaśniej określa cele wzajemnych naukowych 
dążności. Po wielkim ruchu w dziedzinie sztuki ili- 
te atury pięknej, będącego wyrazem młodych współ- 
czegnych pokoleń, czas naprawdę na naukę polską, 
a w pierwszym rzędzie na historjografję polską. — 
Wobec silnego obecnie tętna narodowego życia, Czas 
na to, by z wzrastającym materjałem i pracą przy- 
gotowawczą przyszła kolej na próby syntezy, do dal- 
szej zapalającej pracy. Tego można się spodziewać 
jeśli podobae konferencje i zjazdy częściej się będą 
odbywać, a badacz naukowy będzie miał świadomość 
żywego związku z szerszą inteligencją i będzie pe- 
wien życzliwej kontroli. Jeśli więc w ogłoszonym 
programie konferencji są jeszcze znaczne luki, to wy- 
pełnienia ich oczekiwać należy w niedalekiej przy” 
Szłości. 


Nowa forma konferencji z dyskusją zagranicą i 
w Warszawie była już stosowaną z powodzeniem. — 
Obok prelegentów udział w dyskusji przyrzekł sze- 
reg osób miejscowych i z poza Krakowa znanych w 
świecie naukowym. Dotychczas udział w dyskasji 
przyrzekli obok prelegentów z Krakowa pp. prof. 
Potkański, prof. Windakiewicz, dr Koneczny, dr Bu- 
jak. Ze Lwowa doktor Mojzesz Szorr — badacz 
dziejów żydów w Polsce; p. Gubrynowicz, który 
weźmie udział w konferencji literackiej, wreszcie zna- 
ny publicysta dr Zygmunt Gąrgas. Z Warszawy dr 
Wacław Sobieski, autor licznych szkiców, drakowa- 
nych w T,godniku Ilustrowanym i wydawca kores- 
pondencji wielkiego Jana Zamojskiego. Z Tarnowa 
przybędzie dr Władysław Semkowicz, młody histo- 
ryk prawa, autor licznych recenzyj, drukowanych w 
kwartalniku bistorycznym i studjów, odnoszących się 
do historji Średniowiecznej. 

Przystępne ceny (1 kor. za krzesło — serja 5 k. 
i wstęp 50 hal.) w połąszeniu z przeznaczeniem do- 
chodu „Kółiu historycznemu uczniów U. J.“ powin- 
ny konferencjom zapewnić jak najszersze audytorjum. 

Członkowie „Koła miestczańskiego", odbyli wezo- 
raj wieczorem Walne Zgromadzanie pod przewodni- 
otwem prezesa p. Piotra Kosobnekiego. Zgromadz-nie 
wysłachało sprawozdanie prezesa z czynności zarząda 
za przeciąg 3 i pół roku, tudzież sprawozdanie ko- 
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Jul8ji £OwbrUIUJĄcej, ztużoncgu pret Członka tejże ko- 
misji p. Zabżę 

Oba sprawozdania przyjęto do wiadomości i udzie- 
lono zarządowi absoluitorjam. — Przebieg Walnego 
Zgromadzenia był nader zgodny, a stan materjalny 
„Koła“, które liczy obecnie 320 całynków jest nader 
pomyślny. 

Po wyczerpaniu i załatwieniu spraw będących 
na porządku dziennym, Zgromadzenie wybrało 14-stu 
członków i 7 zastępców do Zarządu, oraz komisję 
kontrolującą. 

Do Wydziału weszli: Kogobacki Piotr, Szufa Au- 
drzej, Stankiewicz Jaljan, dr Caro Leopold, Szufa 
Ludwik, Zdacowisz Zdzisław, Niedzielski Tad:u:z, 
Jachimowicz Stanisław, Salwsński Maksymiljaa, Wol- 
ny Jan, Kozłowski Franciszek, Satalecki Wincenty, 
Drozdowski Stanisław, Strzyżyński Antoni. 

Jako zastępcy: Pstrucha Szymon, Węglarski Ta- 
deusz, Loch Tomasz, Gajewski Stanisław, Bolczyk 
Jan, Wasilewski Władysław, Porembski St- fm. 

Do komisji rewizyjaej: Adolf Jugenfeld, Jaa Mi- 
chalik, Józef Zabża. 


Z Teatru ludowego piszą nam: 

Dyiekoja teatru ludowego daje w bieżącym iy- 
godnin „Zemstę* Fredry i „króla Władysława Ło- 
kietka“ czyli „Wiśliczanki" J. N. Kamińskiego 
z muzyką J. Elsaera. Jeż li celem pierwszego przed - 
staw.enia jest wprowadzenie na scenę ludową aroy- 
dzieł naszej poezji dramatyczaej, to Wiśl.czanki pod 
wzgiędem wdzięcznej muzyki, podniosłego a prawdzi- 
wie patrjotycznego nastroju, powinny spełnić nie 
mniej ważae zadanie. Zarząd teatru dokłada uż 
wszelkich starań, aby utwór Elsnera i Kamińskiego 
ukazał się w należytej swej postaci. Odnosi się to 
zarówno do strowy dekoracyjnej jak i muzycznej. 

Przedstawienie urozmaici Biereg obrazów histo1y 
czaych z żywych osób, Liczne próby jakie przed- 
siębierze kierownik sceny, sẹ rękojmią. Ż: przedsta- 
wienie powiedzie się jak najlepiej. 

Idąc za zdaniem znawców, wypowiedzianem na 
zebraniu, jakie w swoim czasie zwołało Towarzystwo 
Ośw aty ludowej w Kole literacko artystycznem, ma 
dyrekcja zamiar w najbliższej przyszłości wprowa- 
dzić na scenę ludową, oprócz arcydzieł naszych, także 
jedną z popularaiejszych Bziuk Szekapirowskich. 

Zarząd Powszechnych Wykładów uprasza nas 
o podanie do wiadomości pubi.czuej, 1ż P. Lucjan 
Rydel z powcdu nieprzewidzianej przeszkody, w Lią- 
tek dnia 15 ani w sobotę duia 16 stycznia wykła- 
dów, zapuwiedzianych w programie, wjgłosić nie 
może, że nıt-miast w daóch wymienionych dniach 
odbędą się wykłady dra Wacława Tukurza o „Na- 
poleonie I wobec sprawy polskiei*. (W tzkole wy- 
dział. im. Schulastyki o godz. 7 wieczór). 


Posiedzenie Tow. przyrodników im: Kopernika 
odbędzie się we czwartek dnia 14 stycznia b. r. © 
godzinie 6-tej wieczerem w gali zakładu fizycznego 
(ul. św. Anny 6). Na porzędku dziennym: odczyt 
prof. dra E Janczewskiego, p. t.: „O gatunkach i 
rozmieszczeniu porzeczek czerwonych”. 

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Zawsze miło dziękować, a cóż dopiero po takim kon- 
oercie z dnia 4 stycznia 1904, bo z takim mistrzem 
któremu pragnęłoby się przesłać jedno jestoze wiącej 
„Bóg zapłać*. Mazykalne siły miejscowe znakomicie 
wystąpiły w l-szej ezęści koncertu, to też zarówno 
chórom „Latai“ jak panu kapelmistrzowi J. N. He- 
ckowi z Jego orkiestrą słładam wyrazy najsz?zerszej 
wdzięczności. Antoniowa Potocka 

preresowa Tow. św. Wojciecha. 

Koneert dał pokaźsą sumę 4,739 koron i 80 ha- 
lerzy, która już została złożoną do książeczki Kasy 
Oszczędności na żelazny kapitalik. 

„Podwawelanie ', Koło artystycz. nauk. Czytelni 
akadem. urządzają dzisiaj 0 godz. 6-tej IV zwyczaj- 
ne posiedzenie. W programie: Odezytanie wybranych 
soea z dramatu G. Hauptmana „Róża Bernd“ (z dy- 
skueją). Gościom wstęp wolny. 

Żywa szopkn. Przypominamy, że dziś wieczór 
o Tej godz. żywa szopka w krakowskim „Sokole.“ 
Jestto ostatnie przedstawienie. Bilety do godziny 4 
nabywać można w handlu p. Rudniskiego, » od 6 ej 
wieczór w Sokole przy wstępie. 

Na woteranów. Wieczorek wok:ln' dramatyczny, 
na dcchód niemogących pracowzć nozestników powsta- 
nia z r. 1863, odbędzie się d. 21 stycznia o 7 wie- 
ozorem w kasyni» urzędniczem przy ulicy Lubicz Za- 
gajenie wysow e delegat do Rady Państwa pan Po- 
powski. Doborowy program wieczorku przy współ- 
udziale wybitaych sił amatorskich i muzyce Harmo- 
nji, zaspozoi słuchaczy, a spodziewany dochód otrze 
biedakom nie jedną łzę niedoli. 

l. herbeciarnia dla ubogiej ludaości m. Krako- 
wa, otwarią została dziś rano pod l. 14 przy ulicy 
św. Krzyża Herbsciarnin zostaje pod zarządem dele- 
gacji sekcji dobroczypnej Rady miejskiej, pod osobi- 
stym kierunkiem p. Schneidra. O-ny ustanowiono jak 
w roku ubiegłym. Owieró litra czystej herbaty z ou- 
krem 2 halerze; ćwitró litta herbaty 7 cukrem i cy: 
tryną 2 halerze; z mlekiem i cukrem 3 halerze; bał- 
ka 2 bałerze; kromka nbleba 4 halerze. 


GUKIERNIA ADAMA PIASEGKIEGO 


z dnia 14 stycznia 5 


Towarzystwo ratunkowa ua wal.em zgruma- 
dreain zamiarowało prof. dra Bolesława Wicherkic= 
wicza. swojego prezesa, członkiem honorowym. Wy- 
dzisł Towarzystwa z wiceprezesem dr. Bra:nem na 
czele, wręczył wczoraj odpowiedni dyplom prof. Wi- 
cherkiewiczowi. 

Bezrobocie w fabrycć p. Jarry trwa dalej. Fa- 
bryka strzeżona jest przez władze policyjne. Wśród 
ttrejknjących robotników znajduje się kilkunastu u- 
ezniów, których — jak nas zapewniają — biciem 
zmuszoao do zaprzestania roboty. Robotnicy jeszcze 
w lstopadzie roku zeszłego uzyskali wszelk*6 żądane 
ustępstwa, skrócono im dzień pracy z 101/, na 91/3 
godzin na ieh żądanie, choć z wyriźną szkodą dla 
uich, gdyż praca w fabryce odbywa się od sztuki. 
Obecnie objawiają ci sami robotnicy chęć po wrócenia 
do dawnego czasu 10 i pół godz. 

Jub leusz Reja. 400 setna rocznica urodzin Reja 
przypada na rok 1905. Dia nuświetnienia tej rocznicy 
Akademja Umiejętności postanowiła zwołać w tym 
roku zjazd historyków polskich, idąc za tradycją 
zjazdów jub.leuszowycn Dłagosze i Kochanowskiego. 
Dla przygotowania programu zjazdu i wogóle omó- 
wienia wszelkich przygotowań do niego, odbędzie s'ę 
w Auli Uniwersyteckiej posiedzenie — dnia 20 
styezuia b. r. o godzinie 5 po południa — w któ- 
rem wezmą udział wszyscy pracująsy aa polu hi- 
storji politycznej, a także literatury, języka, oświaty, 
sztuki i innych pokrewnych nauk. Pożądany jest na 
tem zebranin udział najszerszych sfer — uprasza się 
więc każdego, kogokolwiek sprawa obchodu intere- 
suje, o przybycie na to zebranie. 

Z „Eleuterji-. Doroczne walne Zebranie rzłon- 
ków krakowsk.ej „Elenterji* odbędzie się dnia 17 
stycznia b. r. w lokalu tego Towarśystwa przy ulicy 
Zwierzysieckiej 1 34. Początek o godzinie 6 wie- 
czorem. 

Porządek dzienny: 

I. Wybór ozłonków wolnych przes Obecnych 
ozłonków zwyczajnych (t. j. dożywotnich). 

II. Bezpośrednio po tem walne zebranie członków 
wolnych, na którem ustępujący Zarząd zds sprawę 
ze swej działalności. 

Wnioski i iaterpelacje. 

Wybór nowego Zarządu, 
i sądu rozjemezego. 

Członkowie próbni mogą być obecni w charakte- 
rze świadków. 

Listę ciłn*ów zwyczajnych przejrzeć i ręklama- 
cje wnos'4 można po dzień 1% stycznia w poładnie. 

Hr. iza Kwilecka, która po procesie wyjechała 
była na południe, powróciła już do Wróblewa i od- 
powiada na wyrazy współczucia, jakie otrzymała pod- 
ezes próceru. Grcno krakowskich obywateli, schodzą: 
cych s'ę w haadlu p. Ant>niego Michalaka, żaraz po 
głośnym protesie wysłało hrabinie Izie do Wróblewa 
pocztówkę, w której wyrażoną była radośó, ie intrye 
gi hr. Hektora Kwileckiego zostały udaremnione i że 
hrabina została nawolnioną. Obecnie br [za w odpo- 
wiedzi p zysłałe na ręce p. Michaleka poeztówkę 
z widokiem pałacu w Wróbłewie i napisem: „Upra- 
szam wszystkich panów przyjąć podziękowania za joka- 
zane nam współszucie. Hr. Iza z Baińskich Wesi: raka- 
Kw.lecka*. r 

Catule Mondes zany pi*arz franeusk*, przybył 
do Krakowa i wygłosi dziś w bali Saskiej konferen- 
cję o literaturze frantucuskiej i Wagneryzmie. Pan 
Mendes przyjechał do nas jako g ść z krajn, do xtó- 
rg» pomimo wszystko „mamy jak najżywsze sympa- 
tje, to też nie mogliśmy oceniać krytycznie jego li- 
terackiej działalnośc. Jest on autorent wielu śliskich 
powieści, poezji więcej retorycznych niż natehaionych 
i kilku å éé popularnych utworów soenicznych. Ja- 
den z jego dramatów „Dwie matki“ ozyli Polka i 
Rosjanka, był przed laty wystawiony w Krakowie. 
Postać Polki jest tam przedstawiona bardzo sympa- 
tycznie. Pan Moades jest wreszcie krytykiem tsatral- 
nym dziennika „Journa“ i należy w Paryżu do wię- 
eej znanych Í cenionych literatć w. 

Szkoła dla piekarzy. Wydział szkolny komisji 
przemysłowych uzupełniających wieczornych, na po- 
siedzeniu pod przewodnictwem prezydenta miesta p. 
Friedleina, zezwolił Stowarzyszeniu piekarzy pieczywa 
białego, Ba urządzenie prywatnej szkoły, nauk szkół 
przemysłowych uzupełniających, dla terminatorów u 
majstrów tego Stowarzyszenia zajętych. Nauka w tej 
szkole będzie się odbywała w godzinach popiłudnio- 
wych. 

Bracia Terojarze Ś-go Franciszka posłagojący 
ubogim (Krakowska 47 dla mężczyzn, Piekarska 21 
dla kobiet) będą kwestowali dziś 14 b. m. i w duiach 
następnych w dzielnicy III w godzinach popoładnio- 
wych. Oprócz jałmnżny w gotówce, pożądana są sta- 
ra odzież, bielizna, pcźciel, obuwie męskie, kcbiece i 
dziecinne. 

Pewien Żyd usiłaje uzyskać koncesję na piekar- 
nię aa ulicy Florjańskiej, Najpierw piekarni mamy 
już dosyć, powtó:e czystość pieczywa żydowskieg > jest 
zawsze niepewna, po trzecie alisa FDrjaúska nie jest 
bynajmniej odpowiedniem miejscem na piekarnię, & 
nareszcie ów żyd, jak nas informują niema woale 
kwalifikacyj Da majstra piekarskiego. Wobec tego 
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ziewątpimy, że magistrat jako władza przemysłowa 
Jences nio udzieli. 

Brudne pieczywo. Dochodzą pas stargi ma pie- 
armię, niestety chrześcijańską, z okolie ulicy Kar- 
melickiej. Pokasano aam bułkę tam upieczoną, a peł- 
„ jakichś włósiepi. Piekarze chrześcijańscy powiani 
:smuętać, że najskrupulatniejsza czystość powinna od- 
różnisć jeh pieczywo od wyrobów żydowskich. 

Składki Na zakłsd p. Żurowskicj: Paulina To- 
maskowa 4 kor., Kasa bratniej pomocy i oszozędno- 
sl w Bóbrce zeł żona 1867 r. w dniu swego roz 
wiąsapia poszła 20 kor., Basia 2 kor. 
z Dla Wicherkowej: Artu: Elasza 1 kor., O. 1 kor. 
0 i... 

Lia staroszki: O. 1 kor. 70 hal., L. P. 2 kor. 

Na Jatną Górę; Gebhardowa z prośbą o zdro wie 
dla ukochanej osoby 5 kor, W. W, z Jasła 1 kor., 
Zosia Bartk z podziękowaniem za szczęśliwe wy- 
zdrowienie 1 kcr. 

Na Bonifratrów; Adaś 5 kor. 

Na głodne dzieci: Geppertowa M. 5 kor., By- 
szewska 2 kor. 

Dla biednej z 3 giem dzieci: Artur Flasza 1 kor. 

Na biednych: Zamiast życzeń noworoczaych No- 
dzyński á kor. 

Dla .wdowy po wyższym cficerze: Anielcia 2 kor. 


Brz. z ulicy nad Rudawą 3 kor. 


ESEE O OESE 1 TEBNOENEANOZEOWANENENT 
Głabryelshi (Kraków) kupoje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
aje — krajowe i zagraniezne — nowe i przegra- 
zə — za gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 
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Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek 14 stycznia: „Dom otwarty”, kom. w 3 
akt. M. Bałuckiego. (Ceny zniżone do połowy). 

W piątek reatr zamknięty. 

W sobotę 16 stycznia: „Róża Berndt“, dram. w 5 a. 
Cərh. Hsuptmanna. (Nowość). 

W niedzielę 17 stycznia: „Róża Berndt*, dram. w 5a. 
*erh. Hauptmanna. 


Repertuar teatru ludowego. 


We czwartek 14 stycznia: „Zemsta za mur graniczny”, 
kom. w 5 akt. Al. hr. Fredry. 

W soboię 16 stycznia: „Król Władysław Łokietek* 
czyli „Wiśliczanki”, opera narodowa w 3 aktach, napisa- 
ua oryginalnie wierszem z mnzyką J. Elsnera. 

W 'niedzielę 17 stycznia po południu : „Stary kapral“ 
czyli „Wiarnsy sztahdarów Francji“, dramat w 6 odsło- 
nach Ce gena. 

W niedzielę wieczorem: „Król Władysław Łokietek" 
czyli „Wiśliczanki*, opera narod wa w 3 aktach, napisa- 
na (ryginalnie wierszem z muzyką J. Elsnera. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


„(W dni powszednie o 7, w dni świąteczne o 6 wieczór). 


We czwartek 14 stycznia: Dr Wacław Tokarz: Napo- 
leon I i jego czasy, wykł. IJI i IV (w szkole wydz. imie- 
nia św. Scholagtyki, II p. ul. św. Marka). 

W piątek 15 i w sobctą 16 stycznia: Dr Waeław To- 
karz: Napoleon I wobec sprawy polskiej tw szkole wydz. 
jm. św. Sehola:tybi, II p). 

W niedzielę 17 stysznia: Prof. dr Wiktor Czermak: 
Wielki książę Konstanty w Królestwie Polskiem (w auli 
Jaszksdy reainej przy ul. Studenckiej). 


IKącik humorystyczny. 


Przyjaciółki. 
—- Dałabyś bardzo wiele, prawda, aby mieć ta- 
He Farkucze jak wó? 
— A ile dałaś za swój? 
Dziwny profesor. 
— Aio powiedz mi. jak on może być pr. fesorem, 
kiedy jest gluchomemy ? 
— (p tż umerłe wykłada języki. 
Myśl wdowy. 
— Mieszkania już tak drogie, a cd Nowego 
Roku jes cze cheą podwyższać. To jednak dobrze, że 
mój skąpy mąż nie doczekał rię tego, gdyż by go to 


TELEGRAMY. 


Strejk w szkole rolniczej. 

Lwów 13 stycznia. (Tel. pryw.) Z Białej do- 
noszą do „Kurjera Lwowskiego": Żandarmerja 
aresztowała czterech uczniów szkoły rolniezej 
w Kobiernieach, którsy' onegdaj uciekli z Ko- 
biernie do Andrychowa. Do Kobiernice przybył 
radca Wydziału krajowego Szyszyłowicz, celem 
zbadania sprawy. ; 


Mianowanie. 
Wiedeń 14 stycznia. „W. Ztę.* ogłasza: Ce- 


. sarg zamianował prezydenta sądu obwodowego 


w Wadowicach dra Józefa Kaisera radcą wyż- 
szego sądn w Krakowie. 


Poeledzenie pienarne delegacji. 

Wiedeń 13-go stycznia. Posiedzenie plenarne 
anstrjackich deiegacyj odbędzie się d. 21 sty- 
Na porządku dziennym bndżet minister- 
stwa Spraw zagranicznych. 


GROTA FANTASTYCZNA 


„ALOS NARODI 


Delegacje. 
Mowa Popouwskiego w komisji delegacji. 

Delegat Popowski powołuje się na mowę hr. 
Dzieduszyckiego wygłoszoną zeszłego roku w I- 
zbie posłów imieniem Koła polskiego. 

Hr. Dzieduszycki powiedział wtenczas, że 
Koło polskie w kwestjach wojskowych ma gu- 
pełne zaufanie do rozporządzeń cesarza i ufa 
wszystkiemu, co w kwestji wojskowej rozporzą- 
dza. Mówea zaznacza, że Koło polskie uważa je- 
dność armji za najwyższe pallodjum siły tego 
państwa, i że zapatrywania te znalazły potwier- 
dzenie w wywodach ministra wojny. 

Wita z największem zadowoleniem rozporzą: 
dzenie ministra wojny co do języka pułkowego. 
Minister wojny podniósł, że jest wskazanem pie- 
lęgnowanie i ścisła znajomość języka państwo- 
wego. Jeżeli się zważy, że całe życie podofice- 
rów upływa na nauczeniu i wykształceniu woj- 
skowem żołnierzy, dojdzie się do przekonania 
jak ważną jest rzeczą, aby ci znali język puł- 


kowy. 
Minister podniósł, że mało Pulaków służy w 
armji. To wrażenie mamy także i my. — Sejm 


nasz i miasto Lwów wiele się przyczyniło do 
wzniesienia lwowskiej szkoły kadeckiej. Z oka- 
zji jubileuszu wstąpienia cesarza na tron, pow- 
stały u nas liczne fandacje. Nowy plan nauk 
szkoły kadeckiej, zajmuje się w wybitnej mierze 
naneraniem języków pułkowych, także język na- 
rodowy z całym naciskiem jest przestrzegany. 
Szkoła kadecka lwowska wychowała już znaczną 
liczbę elewów rekrutujących się z kraju. 

Dalej szkoły przygotowawcze msją za cel, 
aby ludzi młodych mających dostateczne wy- 
kształcenie, a nie władających dobrze językiem, 
nauczyć języka. Należy oczekiwać, że stósunki 
te wydadzą niebawem pożądane skutki. W koń- 
cu daje mówca wyraz zaufania dla wywodów mi- 
nistra wojny. 

Na tem o godzinie l-sej posiedzenie przer- 
wano. 

Wiedeń 14 stycznia. Na popołudniowem po- 
sedzeniu komisji budżetowej deiegacji uustrja- 
cekiej toczyła się w dalszym ciągu dyskusja woj- 
skowa. 

` Następne posiedzenie odbędeie się w piątek. 
Na porządka dziennym dyskusja szczegółowa nad 
ordynarjum wojskowem. 

Wiedeń 14 stycznia. (Tel. wł.). Podczas wczo- 
rejszych obrad, podjętr Niemcy 'tkcję celem utrzy- 
mania hegemonji języka niem. Del. Derschat- 
ta postawił wniosek © uchwalenie rezolucji, że 
kierownictwo i organizacja armji, należą do oso- 
bistych praw monarehy i może on je wykony- 
wać bez współudziału parlamentu. 

Ta rezolucja wprowadza zasadę 
absolntysmu na niekorzyść parla- 
mentu. 

Jestto pierwszy wypadek w dziejach parla- 
mentu, który dąży do ograuiczenia 
swoich praw. 


Dziennik „Deutsch Nat. Corresp.* zaznacza, | 


że rezolucja Derschatty ma na celu zabezpiecze- 

nie hegemonji j. niem. Niemcy bowiem nie ma- 

jąc większości w parlamencie, wolą się dobro- 

wolnie zrzec części praw na rsecz dynastji, któ. 

ra jest niemiecką, gwarantuje zatem hegemonję. 
Przyjęcia u dworu. 

Wiedeń 14. stycznia. (Tel. wł.). ubiady de- 
legacyjne u dworu, urządzane przez Koronę dla 
członków delegacji, zostały odłożone na czas nie- 
ograniczony, ze względu, że niewiadomo, kiedy 
Się zbierze delegacja węgierska. 

Zgon biskupa. 

Budapeszt 14 stycznia. Biskup Rinely zmarł 
na udar sercowy. 

Choroba carowej. 

Petersburg 14 stycznia. Rosyjska ajencja te- 
legraficzna donosi, że carowa zapadła ne lekką 
inflaencę. Stan jej zdrowia nie budzi żadnych 


obaw. 
Z Bałkanu. 

Sofia 14 stycznia, Ajencja telegraficzna buł- 
garska donosi: Siojanowa i sędziego Semerdzie- 
wa napadnięto w drodze do Dubnicy z zemsty. 
Obaj są ranni. Ponieważ z początku sądzono, ża 
jest to napad oddziału powstańczego, wysłano 
za napastnikami w pościg dwa szwadrony; po 
stwierdzeniu jednak prawdziwego stanu rzeczy, 
wojsko odwołano. 

Z dalekiego Wschodu. 

Londyn 13 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Tokio: Odpowiedź Japonji dla Rosji zażąda pra- 
wdopodobnie odpowiedzi w przeciąga oznaczone- 
go czasn. Donoszą dalej, że rosyjski poseł w 
Seul zawiadomił pos. japońskiego, że straż ro- 
syjskiego poseltwa nie wynosi więcej jak 126 
żołnierzy. Japoński poseł uczynił posłowi rosyj- 


Nr: 14 


skłemu propozycje celem uniknięcia starcia po- 
między strażą japońskiego, a strażą rosyjskiego 
poselstwa. Rosyjski poseł propozycje te przyjął. 

Berlin 14 stycznia. (Tel. wł) „Berl. Mil. Wo- 
chenbl.* donosi na podstawie źródłowych infor- 
macji, że Rosja posiada w Azji wscho- 
dniej 276.000 żołnierzy na stopie wo- 
jennej. Zmobilizowanie ich nie przedstawia ża- 
dnych trudności. 

Japonja, poinformowana dokładnie o stanie 
armji rosyjskiej, musiała się nad tem zastanowić, 
czy z taką siłą może rozpoczynać wojnę. 

Londyn 14 stycznia. (Tel. wł.) Pokojowe sta- 
nowisko Japonji robi tutaj coraz więcej uspaka- 
jsjące wrażenie. Koła handlowe na podstawie 
ostatnich i formacji są przekonane, że do wy- 
buchu wojny nie przyjdzie. Premje aseku _yjne 
na okrętach handlowych zostały zniżone o kilka. 
procent 

Paryż 14 stycznia. (Tel. wł.) W kołach poe 
litycznych francuskich obiega pogłoska, że Rosja: 
zaproponowała Japonji neutralizację Korei. Ja- 
ponja jednak nie może przyjąć propozycji, gdyż: 
nentralizacja Korei jest dla niej za małą kom- 
pensatą za Mandżarję. 

_ Port Said 14 stycznia. Przybył tu rosyjski 
krążownik „Aurora“ w drodze do Azjt wacho- 
dniej. 

Port Said 14 stycznia. Przybył tu rosyjski 
krążownik „Dymitr Doński“ z 7 torpedoweami 
z Kandji. Oczekoją przybycia jeszcze dalszych 
rosyjskich okrętów wojennych. 

Seul 14 stycznia. Cesarz kereański zarsądrił: 
otwarcie dla handlu portu Wi-czu pod warun- 
kiem, że Chiny na to pozwolą. Pozwolenia tego 
zażądano w drodze telegraficznej. 

Waszyngton 14 stycznia. Sekretarz stanu Hay 
i poseł chiński wymienili wezoraj ratyfikację u- 
kładu, według którego Mukden i Antung otwar- 
te zostają dla targu światowego. 

Z Sejmu węglerskiego. 

Budapeszt 13 stycznia. Sejm węgierski przy-- 
jął w drngiem czytaniu pierwsze przedłożenie o 
ustaleniu kontyngentu rekrutów na rok 1903 — 
Trzecie czytanie odbędzie się jutro. W dalszyne 
ciągu posiedzenia przystąpił Sejm do dyskusji 
nad ustawą o polepsreniu płae urzędników. 

Rozbicle socjalistów francuskich. 

Paryż 13-go stycznia. Jak dzieuniki donoszą 
oprócz 60 członków, którzy już wystąpili z par- 
lamentarnej grupy socjalistycznej, liczącej ogó- 
łem 115 deputowanych wystąpi jeszcze znaczna. 
ilość deputowanych, którzy później złożą grnpę, 
która nosić będzie nazwę „Socjalistyczno-refur= 
matorska grupa“, na której czele stauąć ma były 
minister handlu Millerand. Dzienniki opozycyjne: 
widzą w klęsce wezorajszej Jauresa i małej li- 
czbie głosów jaką otrzymał Brisson początek roz- 
kładu partji rządowej. 


Kursy telegraficzne. ES 

Wiedeń 13 go stycznia. — (Giełde-pop.). — Godzina t 
Marki 117%: Renta majowa 100'55, Węg. renta korono- 
wa 99'10, Akcje austr. zakładu kredyt. 67825, Akcje we” 
769:—, Akcje Anglobanku £80 —, Akcje Uniobanku 543 —. 
Akcje LUiinderbankn 451 —, Akcje kolei państ. 674 — Lon 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 456 —, Akcje tytonio' 
340—, Akcje Alpiny 415'50 Losy tureckie 13495, Rus e. 
252 50. 

Cakier (spok.) 18:95. 
fta niezmieniona. 1 

Berila 13-go stycznia. — (Giełda wiecz.). — Austryackie 
Akcje kredytowe »18:40 Towarzystwo dyskontowe 193 —. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


spirytus (b. silny) 4460 na~ 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


ros ((MATTONIS[P) MATIONEGO 


ochrony z A 
„ssak AGI SSHUUBLER: ; Giesshibler 
stwom ŻE  Mlerbrum. 


ka M TAM ——-— Mum 


~ Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża 1. 5 I p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 
uskutecznia się odw otną pocztą, 3728 


leryny Zakopiańskie, 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 


( bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. ) 

Uwaga! Na miejscu znajduje się( 
( telefon Nr. 469 do użytku Gości,/ 
(tak w obrębie Krakowa jak i doj 
„wszystkich głównych miast całej ( 
( Austryi. 1784 | 


R Y v 
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; Znakomity s 
Środek do tuozenia świń 


< buz 


wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu e. t. c. 


Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/, kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryum chem. produktów Wiedeń Jl, 


Błelchergasse 6. 
Składy w Galicyi: Reim i Sp., Zo- 
poth i Sp. Kraków: D. Tobias Sanok, 
L. W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
"Tarnów, R. Griibner, Fr. Małek Bochnia, 
Ch. Lusemherg Łańcnt, J. Wagschali 
Sędziszów. 2548 11 25 
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BARDZO ŁADNE 


 BZKICE OLEJNE 


tanlo do nabycia. 


Wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu Narodu“. 477320 


Potrzebna Panienka 


na wieś do 3 dziewczynek, z najstar- 
szą przejść drugą klasę. — Zgłoszenia 
przyjmuje do 20 stysznia Zarząd dóbr 
Głraboszyce poczta Zator. 64 2 3 


I 
E 


Marka ochronm : kotwica 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
deskonalsze bóle uŚmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą“ z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 


ped „złotym iwem“ 
w Pradze, 
ee I. ulica Elżbiety 5. ee 


s 
$ 
$ 
1; 
1$ 
3 
1; 


nowy, krótki, do sprzedania. Ul. Flo- 
ryańska L. 32 II piętro, drngie drzwi 
5 


Nr. 14 „GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ 
ga y 
6.4, W Krakowie, 
ó poleca się ) 
EL POLSKI. 
AorAl POLSKI: 
blizko kolei 5 „JELEN“ MARKA OCHRONNA: 
A licy Fl ńskie R , r. z ZE 
zh > La ek a ii JE Najlepsze, najwydatniejsze 
' Posiada pokoje od najwykwintniej. | i dlatego najtańsze mydło. 
szych do najskromniejszyeh; ceny ( 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, 


nazwiskiem „Schicht* i powyższą marka ochronną był zaopatrzony. 


„KLUCZ: 


aby każdy kawałek 


985 


Najlepsze jedwabie 


jak również pśjedyncze od 90 hl. w niezrównanym wyborze po naj- 
tańszych cenach hurtownych, na metry i na całe suknie dla osób pry- 
watnych opłatn'e i oclone. Próbki franco. Porto od listu 25 hal. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & (ie, Zürich M. 56, 


(Schweiz). 
pne e 


| Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we: 
'eranie z roku 1881, mająca przy sobie 
aienleczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 


Administracja „Głosn Narodu“ Kraków 
nlica św. Krzyża Nr. 7, 3170 


c. k. Dostawcy Dworu. 


FORTEPIAN 


na lewo. 66 


„BRZDATWNY podor NA WŁOSY 


odtłuszcza, 
nadaje połysk, konserwuje kolor. 


Wiskida R. Kraków, 
Plac Maryacki. 4040 


w m awm m mo Z mw 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumlen. 


Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 


skład ul. św. Tomasza L. 4-(tnż przy-»l. Szcze- 
), Telefua Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L, 6. 


Główn 

pańs 
Zakłąd urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspaniałszych 
ze znaną Ścisłą pnnktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozn i sprowadzania zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 2615 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


SRARARRSIARASRRRRNNNKAARO 
Ola Prenumeratorów =€ 


i GŁOSU NARODU“ 


nadzwyczajne zniżenie, 


Józef Rogosz „Blagierzy* . . . . 2 tomy 
P Jerzy Maldague „Nie zabijaj“. . . 3 tomy 
€ Emil Richebourg „Dwie kołyski“ . . 2 tomy 


> Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego- 
wińskiej.* . 

Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot* 
Powieść nagrodzona przez Akade- 

} mię francuską . . . . . . 1I tom 

© Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory- 

x ginalna. 

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko- 

biet* . . .„./)geTr.E 


za 8 zł. 50 centów.: 


Administracya Biblioteki 
Wyborowych Romansów i Powieści $ 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7. 


1 tom 


. . . . . . . 


ż | 


Panienka 


iz dobrej rodziny, inteligentna i miłej 
powierzchowności, poszukuje zaję- 
cia w handla inb do towarzystwa w 


lepszym domu. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „W. S.“ do Admia's:racyi „Głosu 
Narodu“. 68 3 0 


Znaczny dochód 


trwały, także jako boezny zarobek dla 
panów i kobies wszelkich stanów, Urzę- 
dników, podróżujących agantów, domo- 
krążców etc. robótkuni ręeznemi, pi- 
saniem i czynnościami wszelkiego ro- 
dzaju dziennie do 50 kor. RUD. RAST, 

Tetschen n./L. 82 4 3 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 
ewralgie, Boie głowy, Neura- 
stenle, Hysterya I wszelkie Cho- 
roby nerwów nstępnją bezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronier 75, rue de 
la Bośtie, Paris Wymagać pra- 
wdziwych » pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki z» pudełko. 
W Krakowie: w aptekaeh PP. Wisz- 
niewskiego, Redyka. i J. Macn Izińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 


Wewiórskiego i Ruckera. 2474 14 27 
l LJ 

JH. Kowalski 
$ a Il ? 


; Fryzyer teatru ludowego ? 

Kraków, Długa l. 4, | 
f ma zaszezyt polecić pp. Amato- 
/ rom teatrów swój wielki wybór ( 


j 
{ 

ń 
) 
5 


| peruk. bród, wąsów itp. oraz || 


? potrzebnych artykułów do chara- ( 
? kteryzowania, jako to krepę fran- ; 
6 euską, szminki, mastyks do le- $ 
? pienia, wypożyczam peruki, podej- 
$ muje się charakteryzowania w / 

l$ miejscu i na prowincyi pe cenach ( 

, bezkonkureneyjnych. 2975 3 0 ( 


O OPO O OE - 


Największy w kraju 


IMPORTIEXPORTKAWY 


oraz 


PALARNIA 
| najnowszego systemu | 
lakóba Piekły w Podgórzu 


poleca: 
Rawa Campinas ,. 1 kilo złe. 1708 


4 Quatemala.. 1 , a 10 
A Ceylon indyjski „  „ 1:60 
n Costa-Rica. . I a „21579 
s Ceylon angielski „  „ 200 
= Mocca arabska 1 „  „ 200 
kawy palone: 
Campinas. 9%. 7%%. - 1 kilo złr. 1'40 
Qnuatemala ....... le” „ 2460 
Ceylon indyjski ....1 „  „ 1:86 


Ceylon angielski. . > 
mieszanina Karlsbad l , n £% 
Wielebnemu Doehowierńgtwu, Kla- 
sztorom i Odsprzedającym gnaezne u- 
stępstwa. 3205 1 10 


5 kilo na prowincyę wysyłam opłacone. 


„GŁOS NARODU" 


7 


DWIE MAŁPY 


większa smerykań-ka tresowana lub 
mała afrykańska, obie bardzo łaskawe, 
z powodu wyjazdu są tanio de 

sprzedania. 
Wiadomość w Dziale inserat. „Głosm 
Narodu”. 8148 3 0 


MŁODY CZŁOWIEK 


właściciel realności, znający się do- 
kładnie na manipulacyi biurowej, PpO- 
szuwuiuje stałej posady biurowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lub t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„PRACA* do Administracyi „Głosu 

Narodn* 3147 7 10 


Tanie zegarki 


z 3 letn. piśmienną gwa- 
rancyą. Srebrne i .złota 
przedmioty przez c. k. 
Urząd Probierczy stem- 
plowaue kupicie po naj- 
tańszych cenach fabry- 
cznych, jeżeli zażądacie 
mago najnowszego cen- 
nika z 500 ryciuami, 
który gratia przesyłam. 
Fabryczny skład zegarków 


LEO LATELINER 


Wledeń, .1., Flelischmarkt 17. 
Wiele uznań! 2854 
R skopf ameryk. z łańcnszk, zł. 2 
Stałowy ezarny remoutoir . 3 
Goldinowy remont. 3 kower. „ 3850 
Prawd. srebr. męski remont. „ 350 
Prawd. srcbr damski remon. „ %50 
Budzik. ko : n 850 


W razie niespodobania wymidna 
lub zwrot pieniędzy. 


W najgłębszej pokorze 


ze łzami w oczach udaję się do serc lito- 
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigranci 

po którym nie pobieram najmniejs 

pensyi. Pogrążona więc jestem w naj- 
większej nędzy, wyniszczona 11-letnią 
chorobą mej córki seminarzystki, w któ- 
rej zakończyła żyeie. Już 3 lata t. j. 
ud śmierci mej córki nało opuszczam 
łoże boleśei. Nie mając z nikąd żadneg 
pomocy błagam litościwe serca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta- 
rmszką liczącą już 70 lat a ja na sła- 
bych i chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cudownej u 00. Kar- 
melitów na Piasku i tam błagać będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dła moich 
Dobrodziei. Z głębokim szacunkiem 


Rozalla Wicherek, ulica Rajska L. 10. 


EKONOM 


lub zarządza prywatny, poszukuje po- 
sady w krótkim czasie. Adres: Ohszar 


dworski w Ostrowie p. Ropczyce. 43 
Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


 Nanark 


Polecam : pierwszorzędne 

spiewaki „Rollery“ 

o czysto metalicznym długo ciągnącym 

tonie, Śpiewające także przy świetle, 

sprzedaję po 6 i 8 złr., najlepsze Vor- 
sängery LO złr. za sztukę. 


Wysyłam na prowincję odwrotnie za z8- 

liczką z gwarancją dostawienia zdre- 

wyoh na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 
próby, wymiana dozwolona. 


Jan Szufa w Krakowie 


uł. Florjańska Nr. 38, 
I-sze piętro, oficyny. 


Kierownik młyna 


zaopatrzony dobremi świadectwami i 
obeznany z montowaniem poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia przyj: 
muje WPau Friedl, kierownik młyna 
w Trzebini (Galieya). 84 1 3 


A 


Prawdziwy tylke z 


APTEKARZA 


RRY'ego BALSAM 


najlepszy dyetetyczny środek domewy 

Wy) przeciwko ciężkiemu trawieniu, osłabieniu, nndności, 

keb nalanin ete., nómierzający kaszel i kurcze, odf 

jący. przeczyszezający. 12 małych lub 6 podwójnych 
fiakonów francó wraz ze skrzynką K. 4. 

Apetheke zum Schutzengel A. Thierry w Pregrada 

przy Rehitsch: Sauerbrunn. 


Środek ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 
Główny skład dla Galicyl: S. Rusker Lwów. 


egmia- 


ebok umieszczoną marką oshrenuą. 


1628 38 0 


s 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Mitkowskiego 


jw Krakowie, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Sask ) 
otrzymała i poleca dzieło p. t. 


Podatki realne w Arp. 


Część II. 


PODATKI DOMOWE 


systematycznie ułożył 
Franciszek Szymusik 
c. k. Radca Skarbu. 
Cena 3 korony. 


Nadsyłający przekazem z góry K. 3 
i 45 bal. otrzy mn ją dziełko odwrotną 
pocztą frameo. 2618 


„SMIGUS*j8 


najlepsze pismo humorystyczne 


drukuje obecnie ilustrowaną humoreske 
pod tytułem: 


„Państwo Pimpel na wakacje“ 
Laę;ryczna historya od rzeczywistych 
*» rAdadków cv ji napisał Przyjaciel 
SF utwor hnmorystyczby pisany na 
4 wzór słynnych 
Przygód Balsamcia. 


+ 7 umerata Śmigusa wynosi na 
prowincji kwartalnie © kor. 40 hal. 
rocznie ® kor. 60 hal. 
Prenumeratorowie całoroczni otrzymują 

piękne nagrody. 3431 
Na żądanie wyseła administracja 


Śmigusa (Lwów, nl. Akademicka 10) | 


okazowe numera gratis. 


Km CAA CEEFEE EEE GTE CEE AE ELETE GRĘ 


| KURS PRYWATNY ; 


dla nauki 
| rachunkowości państwowej i buchalteryi 


urządzony poprzednio przy ul. Ko- 
pernika przeniosłem i prowadzę nadal 4 


przy placu Matejki L. 9. i 


Nanka zwięzła ustna i pisemna. 
Korzystny rezultat tejże zapewnio- Ą 
ny. Dla Pań osobne godziny. Nie: 7 
zamożnym specyaine ulgi. Dla za- 
miejsce wych urządza się kurs nie- 
dzielny, co nie opóźnia terminu zło- | 


żenia egzaminu, względnie na czas 
nauki przyjmuje na mieszkanie wraz 
z wiktem pod bardzo zystępnymi j 
warunkami. A 
W. GRZYBEK 


ck. urzędnik rach. 


Ważne dla Pań 


potrzebujących zatrudnienia. 


Do zupełnie pewnego przedsiębior. 
stwa handlowego potrzebnych jest 


siedm Pań energicznych 


mogą być i Panowie 
n. p. Emeryci 
którzy mogą mieć zapewnione dostatnie 
utrzymanie. Wsranki: osobiste zatru- 
dnienie, kapitał wymagany 2000 kor. 
Panie zatrudnione będą po jednej w 
miastach: Kraków, Tarnów, Rzeszów, 
Jarosław. Przemyśl, Nowy Sącz, Sanok, 
więc by najdogodniej było, by osoba 
interesowana w jednem z tych miast 
już stale mieszkała. 
> Gwarancya kapitału zabezpieczona. 

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
listownie, a osobiste od godz. 8—4 
W. Kłosiński, Kraków, ul. św. Tomasza 
L. 28, parter. 91 1 8 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


Aleks. Szalrańskiego 


Kraków, Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób tru- 

mien al. Kopernika 32. Ceny naj- 

niłsze, bo od 35 złr. trumny meta- 

lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. 
2621 37 0 


OSOBA 
w Średnim wieku, poszuknje posady do 
zarządu domu, do starszej pani, lub 
pana. Bliższą wiadomość na żądanie 
udzieli listownie „H. L. N.“ do Działu 


42 


Właścicielka 1 wydawczyni; Józefa RogoszoWa. 


„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*.' 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


E HERBATĘ ROSYJSKĄI/S 
Z y zbioru majowego poleca HANDEL 2628 = 
—4 
= W. ADAMOWICZ.A |= 
"W W RRODACH na pograniczu rosyjskiem, m~m 
E em E . KiZMBO| EB 
cu fo: 1 funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opak., najlep. . . „ 250 p= 
<= = 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opak. . . . . - - » 3:50 | 2. 
c + 1 funt „OKRUCKOW* z najlepsz. herbat kwiatowych n 120| e. 
— KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco. . . . . å dE = 
Poszukuję posady obermiilera Bilard karambolowy DZIERŻAWA 


względnie dzierżawy lnb kupna młyna 


na dobrej wcdzie. Wiad:«mość przez | prawie nowy ze wszystkiemi praybo- 
grzeczność T. Węglarski, Kraków, | rami tanio do nabycia u Jana Dymni- 


Rynek L. 48. 82 3 8 ekiego w Jaśle. 82 2 


200000006000E00000060€00 


Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie $$ 


DYWANY 


oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 
dlitewników) aż do największych halij, jąko to: Ferahan, 
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. 


© o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. 


© Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane 
wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 
i od najniższych cen poleca 2843 9 0 


w Krakowie, Rynek główny L. 25. 


OT 


ASTA NON. w7 
AS 


D 
j; ODP POLE 


Fabryka Towarów Glinianych 


- BO. JANA. Księcia LIECHTENSTEIN 


ANSAN 


poleca: Płyty mozałkowe i piękne kllenklery w zua- 
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rarki 
drenowe, dachówkę faleowaną, glazur. i matowe płyty 
Ścienue, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 


lustr. cenniki gratls | franee.—Llczba robotników 700. 
ORO ENI Í R 


Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA 


spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowanin oraz 
usnwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W tym celu używać należy 
najwłaściwszegu znanego Środka, Balsamu żołądkowego Dra Rose. 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leezniczych, 
wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający, 
że do pielęgnaezi właściwej żołądka z najlepszym sku- £ 

tkiem służyć może. 


Ostrzeżenie 


Skład główny: Apteka 


B. FRAGNER'A ; |. Dostawy Dwn 


„pod ozarnym orłem“ PRAGA, Mała Strona 203, 
róg ulicy Neruda. 1065 23 15 


S$ WYSYŁKA CODZIENNIE. w%4 


Za nadesłaniem kor. 2°56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1'50 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii austro-węgier. franco. 


Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaozn. aptekach. 


3 
Firma Dr. NIEĆ i Spółka @ blk 
e dachówek, drenówicagielnia 


(MAGAZYN TOWARÓW WSCHODNICH} @ 
0000”00100000000309 


416 24 


Folwark Hyżne 350 morgów ornego 
z łąksmi, gorzelnią 340 Heetol. kon- 
tyngentu, budynkami w najiepszym 
stanie, chmielnik 14 morgów, jest do 
wydzierżawienia od | kwietnia 1904. 
Odległuść od stacyi Rzeszów 20 klm., 
od stacyi Jawornik 10 kilometrów. Szo- 
sa rządowai powiatowa przechodzi przez 
majątek. 


INWENTARZ 


żywy i martwy krów bardzo mlecznych 
60 sztuk i jałownik rasy półkrwi Fry- 
zyjskiej, tamże z wolnej ręki zaraz 


do sprzedania, 
RZĄDCĘ 
bardzo zdolnego, energicznego i zanfa- 
nego polecam — Bliższej wiadomości 
udzieli Kazimierz Jędrzejówicz, Rudnik 


nad Sanem. ği u 6 


parowa fabryka 


3 


w Pawlikowicach 


o 3 kilometry oå Wieliczki od- 
ległych, de sprzedania lub 
wydzierżawienia ; refiektanci 2e- 
chcą wnosić oferty przy dołą- 
czeniu wadyum, najdalej do dnia 
25 stycznia 1904 do Dyrekcyi 
Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Wieliczce, gdzie bliższych in- 
formacyi zasięgnąć można. 85 


Katujcie pieniądze, 
które nam zabierają wrogowie! 
Krajowa kawa słodowa systemu ks. 
Kneippa jest najlepszą i najtańszą. — 
Kto jest cierpiąey, nieeh pije zamiast 
kawy zwykłej „kawe Serenitas“ 
do nabycia we wszystkich handlacb 

Poleca: 3143 3 12 
„Fatryka Wyrobów Krajowych“ 


| TEOFIL SYPNIEWSKI 
w Krakowie, przy ulloy Szewskiej L. 22. 


24 


Kraków, dnia 81 Grudnia 1903 


Ogłoszenie. 


ZERA 


Gmina stol. król. miąsta Kra- 
kowa podaje do wiadomości, że w 
starym teatrze miejskim, który się o- 
becnie przebudownje na sale baluwe 
i koncertowe, będą ód I Stycznia roku 
1405 do wynsjęcia większe lokale na 
sklepy — składy — cukiernie — ka- 
wiarnie — restauracye i t p. 

, Osoby interesowane mogą zasięgnąć 
inf rmacyi i oglądać plany w Biurze 
architekty miejskiego p. Jana Zawiej 
skiego ulica Basztowa L. 27, II piętro 
codziennie między godziną Íl-tą a 12 
przed południem. 

Prezydent miasta 


MARKA OCHRONNA. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


470883 J. Friedlein. 


WKNRNLUSNIE 


nd majgrubazych de uajoleńszych web 


i Bieliznę stołową 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy slubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do ši rosna, (poczia, telegra: 
inserat. „Głosu Narodu“ w Krakowie. || stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franec 


'dwrotną pocztą. 1791 


Krajowe Towarzystwo tkackie 
PRZĄDKA: 


poleca Szan. P. T. Publiczności swegu wyroba 
czyste ]nisr e, sławne z dobroci, ręcznie tkano 


Płóltna Korczyśskie 


o wzorze kostkowyn 
i adnmaszkowym — 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


Rządowo 


K 


Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„+ŁO8 NARODU“. 
|= | Prenwmeratę na wszystkie 


K. RZĄCA i CHIZURSKI 


w irakowie, mi. św. Gertrudy i. 4, 


K wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., polecone przez toż Towerzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
IS. odpowiadające składem chonicznym Wvdom Billńskiej, Bleshnabierekiej, 
JK Bolterskiej, Vishy, Maryombadzkiej, Hemharg, Kissisgon, tnicież spocyalue 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelacisrą, kwaśną orax wady 
leszuioz normalao z przepisu Prof Jaworskiego. — Sprze” A 
cząstkowa w aptekach i drsgnoryach. — Uanniki na żądanie darmo. 


X | 
IKKIKKIKIK KIK IE KIEJ KE EROK OKE 
'W drukarni W. Korneckiega w Krakowie. 


R 
z li wód mineralnych sztuczayeh Í spepalych [ecznczych 
x 


Nr. 14 


(Czasopisma _ 


miejscowe, krajowe 
i zagraniczne 
przyjmuje . 
Księgarnia, skład i wypo- 


życzalnia nut, 


A. PIW ARSKIEGO i SP. 


Kraków, ul. św. Jana 3. 


Szybka i rzetelna ekspedycya” 
3819 8 10 


Starszy Mężczyzna 


znający się na naprawie narzędzi rol< 
niczycb, powzukuje zajęcia przy 
gospodarstwie. Zgłoszenia pod „Qom 
pcdarz* do Administracji „Głosu Ne 
rodu“. 86 1 3 


90-letnia Staruszka - 
złożona ciężką ni»mocą, bez rodziny, 
pozbawiona środk'w do ży ia, błaga 
ludzi miłosiernych o wspareie. 
Łaskawe datki uprasza do A iministra- 
cyi „Głosu Narodu* lub wy..st do do- 
mu: Kraków, ulica Retoryk* Nr. li, 
Wiktorya Wieczorek. 87 1 5 


SPECYALNA NAPRAWA 
ILALOsSz X 
masą gumową 901 ; 


Kraków, ul. Krowoderska 17,. 
naprzeciw placu Biskupiego, 


KAROL SCHWARTZ. 


LI áá a LJ d l 
„Dużo“ pieniędzy! 
miesięcznie do 500 złr. może 

zarobić każdy łatwym sposo- 
M bom bez szczególnej wiademo- 
Ści, uczciwie i bez kosztow. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
4 adres pod: E. 1035, Annoucen 
Abteilung des 3109 


Merkur Mannheim 


Meerfoldstrasse 44. 


WIM FANIE 


14, but. k. 2:20 
„ 3:20 


Barsac biały 
Haut Sauternes '/, , 


St Estéphe czer. 4 „ „220 
St Julien Ua „ABIE 
Ch. Marganx A „ „3— 
tesame wina i w 4 butelkach.. 


Przy odbiorze 10 butelek. 
11-ta gratis. 3979 5 4 


w Magazynie 


Juliusza Grossego 


Kraków, Rynek I. 34. 


Kto chce wiedzieć 
swoja przyszłość w r. 1904 


niech sprowadzi sobie kabałę Sa- 
lomona za 2 złr. albo Zwiercla** 
dło hipnotyczne za 5 złr. z ob- 
jaśnieniem. Należytość jeżeli naprzód, 
posyłka nastąpi franco. Adres: 


„PSYCHOLOG“ Bielsko, (Bielitz),, 


poste restante. 16 6 10 


KIKI I IIKIKIKIK EK IKIEJKIK JEIEJK KIKI 


uprawniona 


